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wynosi w Poznani* aiarek 4 *» ,BJ' 
ttkich pocztach wsarttwa nirmicski^« i 
w Atutryi man-k 5 <*oh. Zntung* Prwia- 
Hau p. 1890 Sriu 297. Abth. U. 9- Nr- 47. > 
w innych kraja.h: «ma par*ń»ka » do- 

tączroMmi przeajłki 
Cena ogłoszeń

wy »Mi 16 fenygów od drobnego »iwdinio- 
tamowegu wiersza. — Reklamy po 30 f-n 
od wirnsaa — Przekład na język polak' 

bezpłatnie.

Kury er Poznański
»jchudzi codzieitiiie s wyjątkiem poniv 

lz ¡alków i dui poswifbx-zuych. 
tiedakcya:

przj oiicy iw. M&ruua kt. 19. 

Administrucya i Eksye- 
dycya:

prij ulicy św. Marcina nr. 19 w Drukarni 
Knrjt-ra Poznańskiego.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: .„ayo-i.,
Kalchmann l Fr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Moaae w Berlinie, Frankfurcie n. M~ Hamburgu. Lipaku. Monachium. Norymberdae. Prąd«, Strawburgu, Stuttgardzie, Wiedniu Wrocławiu, Zurychu. -Haaaennem* 

w Bazylei, Dreźnie, Odańaku. Hali n. S., Hanowerze, Benewie, Kamienicy (Chemniu). Kolonii. Lubece, Norymberdze, - Harta LafflteAOomp. w Paryżu plare de la Bonrae 8.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański** ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićra

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4.50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Anstryi w Galicyi. Rząd rosyjski rozporzą­
dzenia swe wojskowe w obec Europy za- 
. hodniój przedsięwzięte, rozpoczął jeszcze 
po wojuie tureckiój, a zatem w r. 1880, 
w teu sposób, że wielkich mas wojsk, 
przerzuconych podczas wojny ua Bałkan, 
nie wycofał z tych miejsc, w których 
stały przed wojuą, lecz poumieszczał je 
w Królestwie Boiskiem, na Wołyniu i Po­
dolu. Galicya jest krajem zupełnie o- 
t wartym i dla rosyjskiój inwazyi zupełnie 
przystępnym. Dopiero gdy koncentracya 
wojsk rosyjskich w zachodnich guberniach 
przybrała już uadzwyczaj groźne rozmia-

wawczój zasady. My zresztą nie skarży­
my się na kroki, jakie czyni Rosja; ka­
żdy jest u siebie w domu panem. Zara­
zem jednak zastrzegamy sobie prawo u- 
bezpieczenia się przed możliwością, aby 
nas pewnego pięknego dnia nie uapadly 
kozackie i inne azyatyckie hordy.“

Poznań, 20 marca.

Nowe zbrojenia Rosyi.
W latach 1888 i 1889 dokonano w 

Rosyi znaczniejszych trauslokacyi wojsk, 
w tym wyraźnie celu, ażeby wzmocnić 
załogi zachodnich gubernii cesarstwa.
Z końcem listopada roku 1889 ruchy te 
ustały i już od kilku miesięcy nie dono­
szono z Rosyi o żadnych zmianach w za 
logach. W ostatnich dwóch latach wy­
sunięto z głębi Rosyi i Kaukazu ku au 
stryackiéj, pruskiéj i rumuûskiéj granicy, 
ogółem nie mniój jak 26 pułków piechoty 
i strzelców, 4 brygady artyleryi polowéj,
8 bateryi kozackich, 7 pułków dragonów
i 6 pułków kawaleryi.

Zdaje się jeduak, że teraz to przesu­
wanie wojsk ku zachoduiój granicy ua 
nowo się rozpoczyna, bo oto z Podwo- 
łoczysk donoszą do wied ńskiój „N>ue Pr. 
Bresse,“ że z wiosną nastanie zarazem i 
nowy ruch wojsk rosyjskich. I tak do sta- 
cyi Proskurowa przybywać mają codzien­
nie cale pociągi z jazdą ‘-zerkieską, która 
rołoży się w okolicach Kamieńca Podol­
skiego. Według wiadomości rozpowsze­
chnionych w Proskurowie, mają w Ka­
mieńcu i jego okolicy stanąć : dywizya 
piechoty i ośm pułków kawaleryi. Ka­
mieniec, jak wiadomo, jest silną twier­
dzą, a skutkiem położenia swego u zbie­
gu granicy austryackićj, rumuńskićj i ro­
syjskiój, punktem strategiczuie nadzwy­
czaj ważnym, pierwszorzędnym.

Prócz tego zaszły w armii rosyjskićj 
w dniach ostatnich nowe ważne zmiany 
w komendach brygad i dywizyi. I tak 
między innymi dowódzca 6 dywizyi konnej 
(warszawskiej), Kochanów, liczący 63 lat 
wieku, a który nie odbył ż&dnój kampanii, 
został peusyouowany, a na jego miejsce 
przyszedł Parensow, z jeneralnego sztabu 
Hurki, liczący dopióro 47 lat, a mający 
przeszłość wojskową za sobą. W i. 1869 
z odznaczeniem brał on udział w wypra­
wie środkowo-azyatyckiój, a w roku 1877 
do 1879 we wojuie z Turcyą. Przez kilka 
lat był bułgarskim ministrem wojny i 
wtenczas to właśnie występował w spo­
sób tak bezwzględny przeciw księciu Ale­
ksandrowi, że książę wyjednał sobie u cara 
Aleksandra II odwołanie Pareusowa. — 
O Parensowie pisze korespondent „Koln 
Zeitung“ — że jest on zaciekłym wro­
giem Niemców i jednym z czerwonych, 
w gruncie serca republikańskich pansla- 
wistów, a nie odznacza się bynajmnićj 
szlachetnym charakterem ; posiada nato­
miast bardzo gładkie formy towarzyskie. 
Ponieważ był zawsze sztibowcem, a nigdy 
me sprawował dowództwa, przeto nie mo­
żna przesądzać o jego zdolności jako wodza.

U kozaków dońskich utworzono osta 
tuiemi dniami nowy stopień tak zw. do- 
wódzcy artyleryi. W czasie pokoju ma 
ou baczyć na to, ażeby baterye kozackie, 
me należące do stanu pokojowego, były 
w ciągiem pogotowiu wojennćm, ażeby 
zawsze dostateczna liczba kozaków była 
do obsługi bateryi i aby amunieya za- 
wsze była w jak najlepszym stanie do 
niezwłocznego użytku.

Do powyższych wiadomości dodaje 
przedwczorajsza wiedeńska „Neue Freie 
Presse następujący komentarz:

„W obec jawnego dla całego świata 
zbrojenia się Rosyi, potrzeba rzeczywiście 
pewuój dozy bardzo zimnej krwi, z jaką 
niektóre panslawistyczne dzienniki rosyj­
skie n. p. „Petersb. Wiedomosti“ dziwią 
się z powodu rzekomego zbrojenia się

Aduy. Ras Maogasza miał mu się oddać 
w tymże samym dtiiu na łaskę i niełaskę.

Petersburg, 10 mana. „Jourual de 
St. Pótersbourg“ powstrzymuje się chwi­
lowo od uwag uad ustąpieuiem księcia 
Bismarcka, oczekując urzędowój wiado 
mości.

Iłtaloyród, 19 marca. Rząd serbski 
ma stawić w skupczynie wniosek znie­
sienia cła wywozowego od produktów ról- 
niczych i bydła tuczuego.

Waszyngton, 19 marca. Republikań­
scy członkowie komisyi floansowój Izby 
wypracowali projekt, pomnażający dochody

ry, zdecydowano się wreszcie i w Austryi I z cła tytoniowego o 10 i pół milionów 
ua pewne rozporządzenia, które były zre- I dolarów. W innym projekcie zapropono- 
sztą kouieczuem przykazaniem satnój zacho- wano obniżenie znaczne cła cukrowego.

W ogóle zmiany mają obniżyć dochody 
celne państwa o oo milionów dolarów.
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V sprawie przesilenia kanclerskiego.
W sprawie przesilenia kanclerskiego 

uie ma dotąd stanowczych wiadomości. 
,Kreuz Ztg.“ tak charakteryzuje dzisiej­
szy stan rzeczy: „Jak stychac, uchodzi 
za rz cz pewną, że cesarz i król zgodzi

Paryż, 19 marca. „Journal des 1)6- I się na dymisyą kanclerza Rzeszy ks 
bats“ uiezadowolnionym jest z odczyta- I Bismarcka. I co do osoby jego następcy 
nego oświadczenia gabiueiu, znajdując, że I powzięto już podobno postanowienie“. Oto 
program teu pragnie wszystkich zado- I wszystko — więrój nie wie dotąd nikt, 
woluić i ganiąc zwłaszcza oświadczenia I Jako następcę wymieniają zawsze jeszcze 
p. Freycineta dotyczące ustawy wojskowéj I w pierwszym rzędzie dawniejszego mioi- 
i szkóluój — a natomiast, chwaląc wy- >tra marynarki, obecnego komenderują- 
stąpienie p. Leona Say, jako pełne go cego jenerała Caprivi, co do którego inni 
duości wyrażenie umiarkowanych za- twierdzą, że nie przyjął ofiarowanego mu 
patrywań. I zaszczytnego stanowiska, lub że przynaj-

„Figaro“ oświadcza, że gabinet jest mniej chce się pozbyć odpowiedzialności 
bezsilnym — bo umiarkowanych jego I za urząd dla spraw zagianicznych, a jako 
członków gnębią radykalni. I kandydatów do tego urzędu cytują hr.

W ogóle organa monarchiczne i rady- I Hatzfelda, ambasadora w Londynie, pana 
kalue krytykują ogóluikowość i bezbar- I Itiduwitza, ambasadora w Carogrodzie, 
wność oświadczenia miuistt ryalnego. I podsekretarza stanu lir. Brhema Gdyby

Londyn, 19 marca. „Times“ dowia- I koinbinaeya ta miała być trafną, nateu- 
duje się z Zanzybaru, że sułtan za zgodą I czas należałoby przypuścić, że i lir. Her- 
władz uiemieekicli wysłał dwóch pełuo- I bert Bismarck nie pozostanie sekretarzem 
mocników, którzy mają zawrzeć pokój I »tanu dla spraw zagranicznych pod innym 
między Arabami a Niemcami ua południu I kauelerzem i prezesem ministrów. W tój 
od Dares Salaam. — Emiu pasza dziś I sprawie pisze „Köln. Ztg.“ co następuje : 
powrócił do Bagamojo. „Nie sądzimy, aby cesarz zgodził się

Londyn, 19 marca. Gazety poranne I na ustąpienie hr. Herberta Bismarcka, 
uważają ustąpienie ks. Bismarcka za fakt Nie trudno zrozumieć, że syn pragnie 
dokonany a wyrażają sie o ekskanclerzu I iść za przykładem ojca. I lir. Herbert 
z wielkiem uznaniem. „Times“ i „Stan- wręczy! już wczoraj cesarzowi swoje po- 
dard“ sławią zwłaszcza wielkie zasługi danie o dymisyą jako sekretarz stanu w 
księcia około pokoju europejskiego. I urzędzie dla spraw zagranicznych. Ale

„Morning Post“ zaznacza, że wpływ I pomiędzy naszymi niemieckimi dyploma- 
księcia na zewnętrzną politykę da się je- I tami mało jest takich, którzyby w ten 
szcze odczuć na czas długi po jego ustą- I sposób, jak ou właśnie, wzrośli i wycho- 
pieniu. I wali się w polityczuój szkole ks. kanclerza.

Londyn, 20 marca. W skutek strej- I Już jako młodziutki attaché byl sę­
ku górników w obecuój chwili tylko 400 kretarzem swego ojca, miał w lasach 
wagonów węgli dwoma pociągami przy- I Warcińskich i we Friedrichsruh najob- 
było do Londynu — tak że już w sobotę fitszą sposobność na podstawie poszczę-

Strejk rob.- ÜS5Ï - — Jakob,- « «Md. b„ w >

tuików w dokach jest w zasadzie ukoń- W różnych trudnych misyach miał sposo- 
czouym — a pracę ua nowo już podjęto. I buość okazania swego politycznego nzdol- 

Wicdeń, 19 marca. Według donic- I nienia i pozyskania zupełnego zaufania 
sienią „Polit. Korresp.“ książę Ferdynand swego cesarza i kanclerza. Od lat pięciu 
koburski w towarzystwie majora Marko- I stoi on naprzód jako podsekretarz stanu, 
wa i p. Grenand przybył do Burgas i do I następnie jako sekretarz (od maja 1886) 
zorował roboty budowy kolei z Burgas I z wielkim sukcesem ua czele urzędu dla 
do Jamboli. Księciu wszędzie robiono I spraw zagranicznych. Jako taki wtaje- 
po drodze owacye. I mniczyl także obecnego cesarza, jako

niedeń, 19 marca. Fremdenblatt“ księcia, w szczegóły służby tego urzędu, 
oświadcza, że zewuętrzua polityka Nie- I Nie sądzimy, aby cesarz miał chciec po­
mieć w niczem nie ucierpi na ustąpieniu I zbawić się obecnie jego usług.“ 
księcia Bismarcka. Cesarz Wilhelm ró-I Nie biorąc odpowiedzialności za po- 
wnie jak i jego poprzednicy nie odstąpi wyższy referat „Köln. Ztg.“, cytujemy 
od ścisłego kierunku polityki pokojowój, z niój jeszcze następujący ustęp: 
a trzymać się będzie przymierza zawar- „Ogólnie natomiast mówią, ze minister 
tego ku dobru trzech mocarstw. Gmach I Mayb h (którego „Köln. Ztg.“ od dawna 
państwowy wzniesiony przez ks. Bismarcka I już znieś.; nic może), poda się również 
jest dziełem naturaluém i silnóm — opar- I do dymisyi i prawdopodobnie ją uzyska, 
tóm na ideach pokojowych. Zresztą powszechne jest zdanie, że przej-

„Fremdenblatt“ uważa za bardzo pra- i śc/e do nowych stosunków dokona się 
wdopodobne, że hr. Herbert Bismarck powoli i tuzględnie. Uchodzi to za rzecz 
zostanie przy urzędzie — przez co dążuo- pewną, ze przedewszystkiem mianowauy 
ści założyciela cesarstwa niemieckiego i będzie nowy kanclerz Rzeszy, z zupełnie 
nadal zostaną zachowane. I temi samemi atrybucyami, jakie dotych-

Przedewszystkióm zaś niesłychana czyn- czas posiadał ks. Bismarck; chwilowo 
ność cesarza i ofiarność narodu niernie- atoli nie miałoby celu, wyrażać przypu 
ckiego napełnia otuchą państwa trójprzy- szczenią co do osoóy następcy, zwłaszcza, 
mierzą. I że noroinacya nastąpi niewątpliwie

Peszt, 19 marca. Wszystkie gazety wkrótce.“
kładą przycisk na douiosłość ustąpienia O specjalnych przyczynach ustąpienia 
księcia Bismarcka, wyrażając jeduomyśl- Iks. kanclerza pisze „Koeln. Ztg. 
nie przekonanie — że kierunek zewnętrz- I „Zły humor księcia Bismarcka nie 
ućj polityki niemieckiego państwa w ni- mógł ujść baczności nikogo, kto umiał 
czem nie ulegnie zmianie. I patrzyć i słuchać : usposobienie to prze-

„Pester Lloyd“ ręczy, że naród wę- chodziło z oburzenia w obojętność, wyra- 
gierski na zawsze zachowa dla księcia I żało się to w burzliwych wybuchach, to 
Bismarcka niewzruszone uczucia przyjaźni. I w świetności barw genialnie pomyślanych 

llzym, 19 marca. Ajeucya Stefa- obrazów, ale zawsze przebijał się ton ro 
niego w Masowie odebrała depeszę Anto- snącego niezadowolenia, zawsze powra- 
uellego z dnia 17 b. m., według którój cała ta sama ßpiewka o „nielicznych ty; 
kacyk Mtnelik odbywa marsz w kierunku godniach jego urzędowania...“ W czasie,

Uczmy dzieci czytać po polsku!

kiedc sędziwa głowa wielkiego i dobrego 
monarchy Wilhelma 1 pochylała się wi­
docznie ku grobowi i cesarz niemiecki 
spłacał człowieczeństwu daninę rosnącój 
słabości, wżył się książę Bismarck du­
chowo w nieoyruniczouą potęgę przemo­
żnego stanowiska. Naraz stanął obok 
uiego cesarz o męzkiój sile woli, monar­
cha, który zapragnął sam pauowac.... 
Książę Bismarck znalazł się często w po­
łożeniu, że sądził, iz należy przykróció 
cugli tam, gdzie cesarz parł potężnie ua- 
przód; polityczna douiosłość możliwego 
niezadowolenia posiadających klas, Inteli­
gentnych i posiadających kapitał przed­
siębiorców w przemysłowóm i ekouomi- 
czuóm znaczeuiu, przeważała widocznie 
u niego niepewne widoki wyrwania robo 
toików z objęć socyalnój demokracji.“

Dalsze szczegóły w tój sprawie poda 
jemy pod rubryką Niemiec.

tir.
dana ministrowi dr. Gosslerowi

na posiedzeniu sejmu pruskiego z dnia 
18 marca r. b.

Na posiedzeniu tern zabrał minister 
Gossler głos w sprawie funduszów obro- 
cznych. oświadczając — że wkrótce prze­
dłoży Izbie p ojekt oduośny. Następnie 
odpowiadał ua mowę ks. dr. Stablewskieg* 
(podaną przez nas wczoraj) dziwiąc się — 
ze mówca mógł w ogóle poruszać kwe- 
styą poufnych pertraktacji, jakie się od­
były między naczelnym prezydeutem a 
Arcybiskupem gnieźnieńsko - poznaóskiój 
archidyecezyi. Co się tyczy księdza dr. 
Jażdżewskiego, to oświadczył p. Gossler 
że rząd nie ma nic przeciw temu, aby 
otrzymał „najpiękniejsze i najtłustsze“ 
probostwa w polskich okolicach. Ale 
rządowi jest nie ua rękę, aby ks. dr 
dr. Jażdżewski „zagnieździł* się na wy 
bitnem stanowisku, w okolicy gdzie sty 
kają się katolicy z protestantami

Minister mówi! dalej: „Nie uda się 
Panom z tych protestacyi zrobić lampkę 
która roznieci pożar. Znamy nasz sló 
suuek do Papieża i stoimy tu na zupeł 
uie mocnym gruncie.“ W końcu oświad 
czyi — że tylko w niewielu wypadkach 
rząd odmawiał zatwierdzenia w kwestyi 
obsady probostw — a co do wypadków 
tych minister nie może dac bliższych 
objaśuień „ze względu na Dostojników 
kościelnych — których życzeniom uie mo­
że odpowiadać to — aby sprawy te roz- 
strząsane były w obec czysto polityczuego 
zgromadzenia.“

Na powyższe wywody ministra odpo­
wiedział poseł ks. dr. Jażdżewski w 
sposób następujący:

Mości P.! Pozwólcie mi — aby sta­
nowczo zaprotestował przeciw przypuszcza

kibądź sposób wpłynął ua poruszeuie i 
przedstawienie kwestyi osobistych mych 
stósunków w połączeuiu ze sprawą rzą­
dowego protestu przy obsadzaniu pro­
bostw. Byłbym sobie właśnie życzył te­
go, aby mi oszczędzono tój dyskusji, 
która osobiście mogła mi być tylko na­
der przykrą — abym sam przynajmniój 
nie byl przy niój obecnym. Ale musia- 
łem się tu przecie poddać pod uchwalę 
towarzyszów mój frakcyi, którzy właśnie 
ragnęli tego, aby w interesie publicznym 

owo postępowauie w obec mój osoby w 
sejmie zostało wentylowanóm.

W obec wywodów p. ministra zauwa­
żę, że wspomniane tu powody protestu 
jak i c«ły materyał, łączący się z niniej­
szą sprawą — przedstawiony tu w spo­
sób najzupełniój autentyczny — przedło- 
żi nv mi został czasu swego urzędowo 
przez zmarłego jeneralnego wikaryusza, 
księdza Korytkowskiego do zbadauia i 
urzędowej odpowiedzi. IJrzytóm ani je- 
dnem słowem nie zaznaczono mi — że 
miałem w materyi tój całój zachować dy 
skretne milczenie. Sprawa i bez wszel 
kiego mego współdziałania od dawna stała 
się głośną i publiczną — i dla tego uie 
było tóz najmniejszego powodu do tajenia 
jój przed Izbą.

Samo się przez się rozumie, że ani 
słowem nie dotknę materyalnój strony 
całój niniejszój sprawy. Co o wszystkióm 
tem sądzę — to wie już debrze pan mi­
nister. _______________

W sprawie stowarzyszeń

latoliclitli rabotBitów ra Girnjin Ślgztn
Z powodu zaleconego przez księcia 

Biskupa wrocławskiego duchowieństwu

ślązkiemu zakładauia jsk najliczniejszych 
stowarzyszeń katolickich robotników, ci­
em zabezpieczenia ich przed agitacyą 
socjalistów, zamieściły „Nowiuy Raci­
borskie“ w os-atiiim uumerze (23) nastę­
pującą odezwę: „Do parafialnych władz 
duchowuych“, ua którój treść uajzupełuiój 
się godzimy.

„W myśl okólnika wydanego nieda­
wno temu przez Najprzewielebuiejszego 
księcia-Biskupa, mają w parafiach ślą­
skich powstać wkrótce za staraniem 
miejscowego duchowieństwa Stowarzysze­
nia katolickich robotników. O ile wa­
żność stowarzyszeń takich, zwłaszcza 
dzisiaj w obec szeroko rozgałęziouój, a 
zgubnój agitacji socyalistyczuój, pod ka­
żdym względem uznajeray, o tyle co do 
pewnych punktów mamy pewue wątpli­
wości. Ocóż w wielu miastach, miaste­
czkach i większych wsiach góruoślązkich 
zualeść można zawsze pewieu, aczkolwiek 
baidzn szczupły zastęp robotników, któ­
rzy albo są rzeczywistymi Niemcami, 
albo też „wybildowawszy“ się nieco, jak 
to trafnie lud naRZ nazywa, pragną dla 
„fajuości“ uchodzić za Niemców, pomimo, 
że są pochodzenia polskiego. Jeśli więc 
dla tych kilku niby to niemieckich, i dla 
polskich robotników założone zostaną 
wspólne stowarzyszenia, to z tój „wspól­
ności“ wynikną uajniezawodniój kwa­
sy i nieporozumienia, które łatwo 
ujemnie na cały rozwój stowarzyszeń 
owych oddziałać mogą. Dla tych kilku lub 
kilaunastu niemieckich albo uibyto nie­
miecki h robotników zmuszeni będą pol- 
s-y robotuicy przysłuchiwać się niemie­
ckim przemówieniom, niemieckim rozpra­
wom i mowom, których nie rozumieją. 
Tego zaś, jak przekonaliśmy się z kilku 
nadesłanych nam łaskawie korespondęn- 
cyi i listów prywatnych, robotnicy nasi 
wcale a wcale sobie nie życzą. Pragną 
oni, aby zakładano dla niemieckich ro­
botników osobne niemieckie, a dla pol­
skich osobne polskie stowarzyszenia pa­
rafialne. Przez to uniknie się wielu nie­
przyjemności, jakie zawsze są nieuui- 
knionóm następstwem współdziałania dwóch 
żywiołów (tutaj polskiego i niemieckiego), 
z których jeden pragnie, uchodzić za Ży­
wioł panujący. Robotnicy polscy życzą 
sobie, aby mowie ich przyzuano zupełne 
równouprawnienie, a to w dzisiejszych 
smutnych stósuukach, da się załatwić li 
tylko przez ścisłe rozróżnianie polskiój i 
uiemieckiój narodowości i mowy. I my 
sądzimy, że podział taki wpłynie nie­
zmiernie zbawiennie ua cały dalszy roz­
wój stowarzyszeń rzeczonych. Już na 
przed wy borczem zebraniu słyszeliśmy z 
ust wyborców polskich wyrazy wielkiego

poniekąd zupełnie słusznego niezadowo­
lenia, iż dla zaledwie kilkudziesięciu 
Niemców znajdujących się ua sali wy­
głoszono dwie ogromne fachowe mowy 
niemieckie, trwające więcój niż 2* 1/« go­
dziny, a dla kilkuset polskich wyborców 
parę przemówień, które, z wyjątkiem 
mowy p. dr. R. były właściwie tylko 
tlómaczeniem niemieckich. Zebranie wsku­
tek tego trwało tóż za długo, i wielu 
wyborców opuściło salę, uie rozumiejąc 
nic z tego, co zamiejscowi mówcy po nie­
miecku gadali.

Aby więc uniknąć podobnych niepo­
rozumień i niedogodności, zwracamy się 
raz jeszcze w imieniu polskich robotni­
ków do parafialuych władz duchownych 
z tą uprzejmą prośbą, aby przy zakłada­
niu związków owych uwzględniono różui- 
cę narodowości i mowy i założono dla 
polskich polskie, dla niemieckich niemie­
ckie stowarzyszenia. Prośba ta tyczy się 
głównie miasta Raciborza i uajbliższój 
okolicy, gdzie, jak dowiadujemy się z pe­
wnego źródła, zamierza parafialna władza 
duchowna złączyć w jedeu związek wię­
cój już zuiemczonych robotników miej­
skich z przeważnie polskimi robotnikami 
ze Starójwsi, Ostroga itd. Jeśli to na­
stąpi, to nieraz zdarzyć, się może, że na 
zebraniu, ua któróm zbierze się 10 uie- 
mieckich a 100 polskich robotników, ro­
botnicy polscy siu ;hać będą zmuszeni dla 
owych 10, mów i rozpraw niemieckich, 
które jeśli nie zupełnie to w zuacznój' 
części pozostaną dla nich niezrozumiałemi 
i przeto chybią zupełnie celu swego. Ro­
botnicy polscy i tak już w życiu od lat 
dziecięcych i szkólnych tyle się nasłu­
chają niemczyzny, tak często nią posługi­
wać się muszą, że pragną, aby przynaj- 
mniój w wolnych związkach i stowarzy­
szeniach ojczystą polską ich mowę nie 
tylko uwzględniano, ale i pielęgnowano. 
I czyż dziwić im się można?

Dla tego sądzimy, że lepiójby było 
polskieh wsi z Raciborzem nie łączyć, a



jeśli to koniecznie jaż ma nastąpić, zało­
żyć osobne polskie i osobne niemieckie 
stowarzyszenie, gdyż jedynie takie, oparte 
na zasadzie bezwzględnej sprawiedliwości, 
coś dobrego zdziałać zdołają. W przeci 
wnym zaś. razie nie będzie się można dzi­
wić, jeżeli stowarzyszenia te mało, albo 
wcale owocu nie wydadzą.

Spodziewamy się też, że ta uprzejma 
prośba nasza, przedłożona parafialnym 
władzom duchownym, znajdzie z ich stro­
ny najzupełniejsze uznanie.“

Kx.itt oka
na istniejące dotychczas w europej­
skich państwach przemysłowych 
ustawodawstwo ochronne dla ro­

botnika.
II.

W Niemczech ogranicza się ochrona 
głównie na dzieci i młodzież i częściowo 
także na kobiety. Dzieci niżój lat 14 
nie wolno wcale zatrudniać we fabrykach, 
od 12 do 14 roku zaś najwyżój 6 godzin 
dziennie, jeżeli równocześnie postarano 
się dla nich o 3 godziny nauki. Mało­
letni robotnicy od 14 do 16 lat mogą być 
zatrudniani we fabrykach 10 godzin, a 
w przędzalniach 11 godzin dziennie. 
Praca nocna i niedzielna jest dla mało­
letnich robotników zakazaną, ale rada 
związkowa może zezwolić ńa wyjątki. 
Położnic nie wolno zatrudniać przez trzy 
tygodnie po urodzeniu dziecka, a w ko­
palniach nie wolno zajmować robotnic 
pod ziemią. Zresztą rada związkowa ma 
prawo w pewnych gałęziach przemysłu 
z przyczyn moralnych lub ze względów 
na zdrowie zakazać pracy kobiet zupeł­
nie, albo na nią pozwolić pod pewnemi wa­
runkami, a mianowicie zabronić pracy 
nocnej. Podobne rozporządzenia wydano 
dla całego szeregu fabryk. Przepisy te 
są niewystarczające, braknie mianowicie
ochrony kobiety zamężnej i matki rodzi­
ny. Przytóm zważać należy, że podług 
sprawozdań inspektorów fabrycznych pod­
niosła się znacznie liczba zatrudnionych 
w ostatnich latach robotników małoletnich 
i kobiet.

We Francyi uregulowano kwestyą 
ochrony robotnika ustawą z 19 maja 
1874 roku. Stosownie do tój ustawy do­
zwolona jest praca dzieci we fabrykach 
dopiero od 12 roku, późniój atoli zezwo­
lono na wyjątki w przemyśle papiero­
wym, tkackim i szklanym, tak, że w tych 
rodzajach przemysłu dzieci mogą być 
przyjęte już od 10 roku. Dzieci od lat 
10 do 12 wolno zatrudniać tylko 6, od 
12 do 16 lat zaś 12 godziu dziennie. 
Dzieci niżój lat 12 muszą dziennie mieć 
co najmniej 2 godziny nauki elementar- 
néj. Oprócz tego osobną opieką są oto 
czoue młode dziewczęta od lat 16 do 21. 
W kopalniach i t. d. nie wolao zatru­
dniać chłopców niżej lat 12, a kobiet i 
dziewcząt wcale nie. Chłopców od 12 
do 16 lat wolno w kopalniach zajmować 
pod ziemią najwyżej 8 godzin i tylko do 
pewnych łatwych robót. Dla chłopców 
niżej lat 16 i dziewcząt niżój lat 21 za­
kazana jest praca nocna i praca w „je­
dnym dniu“ tygodnia, to znaczy w nie­
dzielę.

Uprzedzenie „antyklerykalne“ ówcze­
snych francuzkich dzierżycieli władzy nie 
pozwoliło dnia tego bliżój określać. W 
1848 roku zaprowadzony 12-godziuny 
normalny dzień roboczy istnieje tylko na 
papierze.

Dania chroni tylko dzieci od 10 do 
14 lat i młodzież od lat 14 do 18. Pierw­
sze wolno zatrudniać tylko 6y2, osta­
tnie 12 godzin dziennie. Praca nie­
dzielna i świąteczna jest wzbroniona tylko 
dzieciom.

W Szwecyi i Norwegii zakazana 
jest praca fabryczna dzieciom niżój lat 
12, a praca dzieci od lat 12—14 ustano­
wiona jest na 6 godzin a od 14—18 na j 
10 godzin dziennie, nocna praca małole­
tnich jest zakazana. W kopalniach i ło­
mach kamieni nie wolno używać ani 
dzieci niżój lat 14, ani kobiet niżój lat 18.

Hiszpania zabrania używać do pra­
cy fabrycznej dzieci niżój lat 10. Czas 
trwania pracy dla chłopców niżój lat 13 
i dziewcząt niżój lat 14 jest ustanowiony 
na 5 godzin dzienuie. Może ona trwać 
8 godzin dla chłopców od 13-15 roku

(38) Hrabina Xenia. ------ -
Z francuzkiego.

(Dokończenie. — Zobacz numer 66).
Marya patrzała na nią bardzo wzru­

szona.
- Xeniu, co ci jest? jesteś istotnie 

chorą ?
Xenia zrobiła ruch ręką obojętny.
— Jeżeli jesteś cierpiąca, to wróć 

z nami do Nicy. Powietrze południa po­
wróci ci siły... ten klimat tutaj jest taki 
okropny.

— Nie, nie, to nie klimat czyni mnie 
chorą... jestem tylko trochę cierpiąca. 
Ale jakżeż jestem szczęśliwa, że cię wi­
dzę, a tak ci to źle okazuję, droga moja 
Maryo!

— Przybywam zaprosić się sama do 
ciebie, a raczej przybywamy, gdyż mąż 
mój jest, na dole. Czy to nie zbyt nie­
dyskretnie z naszój strony?

i a dla dziewcząt od 14—18 roku. Praca 
nocna we fabrykach jest zabroniona oby­
dwom tym kategoryom. Dzieci muszą 
pobierać co najmniój 3 godziny nauki 
codziennie.

Włochy zakazują zajmowania dzieci 
niżój lat 9 we fabrykach i kopalniach. 

I Tylko dzieci wyżej lat 10 wolno zajmo­
wać pod ziemią. Dzieci od 13—15 roku 
muszą dostawić świadectwo lekarza, że 
są zdrowe i że nadają się do odnośnej pracy. 
Dzieciom od lat 9 —12 wolno pracować 
tylko 8 godzin dziennie, praca nocna jest 
im wzbroniona. Dzieci od lat 12—15 
mogą pracować w nocy „tylko“ 6 godzin.

Najgorzej stoją rzeczy w Belgii-. 
tam chwilowo nie istnieje wcale ochrona 
robotnika. Dopiero od 1 stycznia 1892 r. 
mają wejść w życie rozmaite uchwały 
odnoszące się do ochrony robotnika, które 
tymczasem zakrawają na istne szyderstwo.

I Dzieci niżój lat 12 nie ma być wolno już 
więcój zajmować we fabrykach, kopal­
niach itd., oprócz tego ma się rozciągać 
ochrona robotnika na małoletnich robot­
ników od 14 — 16 lat i małoletnich robot­
nic od 16—21 roku, lecz jakaż to ochro­
na ! Chwilowo, dopóki król inaczej nie 
rozporządzi, istnieje dla wszystkich osób 
otoczonych opieką, a więc i dla dzieci 12 
godzinny maksymalny dzień pracy. Praca 
nocna (od godziny 9 wieczorem do 5 rano) ma 
być dzieciom w ogóle zabroniona, ale z 
wyjątkiem, że król może pozwolić, aby 
w kopalniach pracowały od godziny 4 

| rano począwszy. Innym robotnikom 
ochronionym może król pozwolić na pracę 
nocną warunkowo lub bezwarunkowo.

„Odpoczynek siódmego dnia“ (czytaj: 
niedzieli) jest dzieciom zapewniony, lecz 
można tu znowu zrobić wyjątek dla mło­
docianych robotników i małoletnich ro­
botnic. Od 1 stycznia 1892 roku nie 
wolno już będzie zatrudniać małoletnich (!) 
robotnic przy pracach podziemnych, — 
„z wyjątkiem atoli tych, które już przed 
1 stycznia 1892 roku pracowały w ko­
palniach.“ Jest to zatem pobudka do 
tego, aby przedtem jak nąjwięcój dzie­
wcząt zatrudnić. Kobiety wyżój lat 21 
mogą być zajmowane w kopalniach i nadal 
jak dotąd. Chwilowo zajmują w belgij­
skich kopalniach jeszcze dzieci od 10 
roku. W starożytnym Rzymie zatru­
dniano jeńców wojennych i niewolników 
w kopalniach. Starożytni poganie byliby 
uważali pracę kobiet i dzieci w kopal­
niach za barbarzyństwo.

Z tego zestawienia pokazuje się, że 
wiele jeszcze uczynić należy dla ochr >uy 
robotnika, to też porozumienie się mi!; 
dzynarodowe z pomyślnym skutkiem byłobr 
wielce pożądanem !

Od komisyi redakcyjnej
Koła polskiego poseł, w Wiedniu.

_ Na początku posiedzenia Koła posel­
skiego polskiego w dniu 16 marca, z pism 
nadeszłych przedłożył przewodniczący p. 
Jaworski petycyą wystosowaną do Koła 
polskiego przez „Izbę stowarzyszeń ręko­
dzielniczych we Lwowie.“ Odczytano 
całą osnowę tej petycyi, w której zakoń­
czeniu Izba stowarzyszeń uprasza „ Wy­
sokie Koło polskie raczy wezwać c. kr. 
rząd, aby urzędującym w kraju naszym 
dyrekcyom ruchu kolei państwowych i 
kolei w zarząd państwa objętych, dyre- 
kcyi poczt i telegrafów, dyrekcyom fa­
bryk tytoniu i innym władzom i instytu­
cjom państwowym polecił, aby wszystkie 
w zakres krajowego rękodzielnictwa wcho­
dzące potrzeby zakładów, ich zarządom 
powierzonych, zaspakajały u krajowych 
rękodzielników i przemysłowców.“ Po- 
czem p. Niemczynowski wniósł, aby wśród 
rozpraw nad budżetem w Izbie poselskiej 
zawezwać rząd, iżby żądaniu powyższemu 
wyrażonemu w zakończeniu petycyi uczy­
niono zadość.

Koło po krótkiój dyskusyi wniosek ten 
przyjęło.

Petycye kilku właścicieli dóbr o po­
parcie ich żądania o opust w podatku 
gruntowym z powodu szkód zrządzonych 
przez myszy i posuchę przekazano pol­
skim członkom komisyi podatkowój.

Poseł Świeży ze Slązka żądał, aby 
Koło upoważniło go do przedstawienia 
Izbie poselskiój wniosku o zmianę okrę-

— O! bynajmniej! Przeciwnie szcze­
rze jestem wdzięczną, że przyjeżdżacie do 
mój pustelni.

— Prawdę powiedziawszy, jesteśmy 
w Rosyi tylko dla ciebie. Ryszardowi 
chodzi o to bardzo, aby ci podziękować, 
że byłaś tak łaskawą napisać mi w spra­
wie pewnój osobistości, której tu wymie­
niać nie potrzebuję. Dzięki tobie, moja 
dobra siostrzyczka nie zazna życia peł­
nego upokorzeń i niedoli.

— Spełniłam tylko obowiązek, pisząs 
ci to, co wiedziałam, nie zasługuje to 
wcale na podziękowanie.

— O! tak więcój, aniżeli myślisz, 
Xeniu: tobie bowiem zawdzięczam własne 
szczęście moje.

— Czy istotnie ? Byłabym bardzo 
szczęśliwą, gdyby tak było.

— Gdym pokazała list ten Ryszar­
dowi, który — aby być szczerą, nie zu­
pełnie się spodziewał, że mu go dam do 
przeczytania — gdym mu opowiedziała 
niektóre szczegóły, potrzebne do wyra­
źnego określenia charakteru księcia, wten­
czas mąż mój ukochany wyznał mi swoją 
miłość.

gów wyborczych na Slązku, a mianowi­
cie : aby część dawnego Księstwa Cie­
szyńskiego, mającego przeszło 200,000 
ludności, a które stanowi jeden okręg 
wyborczy., wybierający jednego posła, 
przyłączyć do dwóch okręgów wybor­
czych, na które rozdzielone jest dawne 
Księstwo Opawskie, które w ten sposób 
wybiera dwóch posłów, chociaż każdy z 
tych okręgów wyborczych ma zaledwie do 
80,000 ludności.

Nad wnioskiem tym rozwinęły się roz­
prawy, w których zabierali głos posłowie: 
Chrzanowski, książę Czartoryski, Rutowsla, 
Piniński i Świeży.

W rozprawach tych pp. Chrzanowski, 
Piniński i. Rutowski, zwracali uwagę, że 
może nie jest dobrze część dawnego Księ 
stwa Cieszyńskiego, które stanowi polską 
połowę Szlązka, oddzielać pod względem 
wyborów do rady państwa, od tego księ­
stwa i przyłączać do okręgów wyborczych 
tworzących księstwo opawskie, uważane 
za czeską połowę Szlązka; że lepiój może 
żądać' utworzenia w Cieszyńskióm dwóch 
okręgów wyborczych, któreby miało praw o 
wybierać dwóch posłów do rady państwa, 
a którymi byliby z pewnością Polacy. — 
W konkluzyi tych rozpraw przyjęto wnio­
sek p. Pinińskiego, na który zgodził się 
p. Świeży, aby całą tę sprawę przekazać 
do rozważenia odpowiedniój komisyi Koła 
z przybraniem do niój p. Świeżego.

P. Karol Lervakoivski przedstawił, iż 
nadesłano petycyą do rady państwa o po­
mnożenie sił w urzędzie depozytowym we 
Lwowie i założenie samoistnój kasy dey o- 
zytowój, a wykazawszy jak ważne i li­
czne czynności ma urząd depozytowy we 
Lwowie do spełnienia, a jak siły jego są 
szczupłemi, wniósł o gorące poparcie łój 
petycyi przez Koło. Koło wniosek t<m 
Przyjóło i postanowiło poruszyć tę sprawę 
przy szczegółowych rozprawach nad bud­
żetem ministerstwa sprawiedliwości w Izbie 
poselskiój.

P. Kozłowski zawiadomił Koło, iż 
otrzymał już szczegółowe wiadomości o 
faktach wykazujących, że szkody zrzą­
dzone przy manewrach wojskowych są 
niedostatecznie wynagradzane, a niektóre 
wcale nie wynagradzane : przeto możnaby 
już tę sprawę przedstawić ministerstwu 
wojny. P. Jaworski oświadczył, że de- 
putacya wybrana w tvm celu przez Koło, 
uda się w tych dniach do ministerstwa 
wojny, a Koło do tój deputacyi przyłą­
czyło także p. Kozłowskiego. Dalej przed­
stawił pan Kozłowski, iż wniosek jego 
dążący do ukrócenia szkodliwych naszym 
producentom nadużyć przez sprzedaż fał­
szowanego masła, zaległ od roku u refe­
renta, p. Lienbachera. Koło upoważniło 
p. Kozłowskiego do interpelowania w tym 
względzie p. Lienbachera w Izbie.

P. Cieński zapytał się polskich człon­
ków komisyi budżetowój, czy przy obra­
dach tój komisyi poruszyli odpowiednio do 
uchwały Koła, sprawę uzupełnienia gimna- 
zyum w Buczaczu (utrzymywanego przez 
Bazylianów) klasami wyższemi, i objęcia 
tój szkoły przez państwo. Obecny na 
posiedzeniu Koła p. minister Zaleski dał 
objaśnienia co do tój sprawy; mianowicie, 
iż toczą się jeszcze rokowania z klaszto­
rem Bazylianów w Buczaczu, który na 
utrzymanie szkoły otrzymał w dawnych 
czasach znaczny oddzielny zapis, przeto 
rząd domaga się, aby po przejęciu przez 
skarb państwa obowiązku utrzymania 
tego gimnazyum. klasztor przyczyniał się 
do pokrycia wydatków tój szkoły docho­
dem'z wspomnianego zapisu. — Człon­
kowie komisyi budżetowej oświadczyli, 
że już tę sprawę poruszyli na posiedze­
niu tój komisyi i taką samą od minister­
stwa oświecenia otrzymali odpowiedź.

Przy tój sposobności uzupełniając 
sprawozdanie o posiedzeniu Koła z dnia 
7 marca, dodamy, iż p. Sawczyński przy­
pomniawszy zeszłoroczną uchwałę Koła, 
aby domagać się od rządu zbudowania 
odpowiedniego gmachu na pomieszczenie 
gimnazyum w Przemyślu, wniósł, iżby 
polscy członkowie komisyi budżetowój 
żądanie to ponowili, gdyż teraźniejsze 
pomieszczenie tego gimnazyum jest cał­
kiem nie odpowiednie i złe. Koło wnio­
sek ten przyjęło a p. Czerkaivski spełnił 
go i otrzymał na posiedzeniu komisyi 
budżetowój od ministerstwa oświaty za­
pewnienie, iż sprawą tą się zajmuje. 

(Dokończenie nastąpi.)

— I jesteś szczęśliwą? — zapytała 
Xenia, patrząc płomiennym wzrokiem w 
oczy młcdój kobiety.

— Bardzo jestem szczęśliwa !
— Tem lepiój. zasługujesz na to tak 

bardzo i tak często prosiłam Boga o to!
Mówiąc to, westchnęła. Wtenczas 

Marya, z uśmiechem kobiety kochanój, 
ściskając jój rękę, pochyliła się ku niój 
i rzekła:

— Dla czegóżbyś i ty nią być nie 
miała?

Hrabina powstała blada, spoglądając 
ponuro.

— I ty mię o to pytasz, Maryo ? To 
okrutnie z twój strony. Wiesz dobrze że...

— Wiem, że on cię kocha i cierpi, 
zdała od ciebie... przyjechałam tu właśnie 
dla tego, aby ci to powiedzieć.

Xenia wyprostowała się, otwarła oczy 
szeroko, jak gdyby miała widzenie, potem 
z stłumionym okrzykiem rzuciła się w o- 
bjęcia Maryi.

Pozwolisz mu powrócić ? zapytała pani 
O’Kenny, pieszcząc śliczną główkę, wspar­
tą na jój ramieniu.

Sprawy sejmowa
Z rozpraw Izby poselskiój.

Berlin, 19 marca.

(32 posiedzenie).

Marszałek Koller zagaja posiedzenie 
o godz. 11 minut 15 przy licznym współ­
udziale Izby i publiczności.

Przy stole ministeryaluym: dr. Gossler 
i kilku komisarzy.

Na porządku obrad stoi dalszy ciąg 
rozpraw nad eta tem ministerstwa wyznań 
i oświaty.

Przy rozdziale „biskupstwa“ a w szcze­
gólności „biskupstwo warmijskie 105,240,10 
m.“ przemawia

dep. Krebs z Brunsbergi (centr.), żą­
dając polepszenia utrzymania dla urzę­
dników w administracji biskupstwa.

Minister Gossler oświadcza, iż zacho­
dzą tutaj państwowo-prawne wątpliwości, 
które można będzie poruszyć przy rozpra­
wach nad ustawą obroczną.

Dr. Windthorst przypomina, że lepsze 
wyposażenie w formie dotacyi zostało 
przyrzeczone przez rząd i zapytuje, kiedy 
rząd swój obietnicy dotrzymać zamyśla.

Minister Gossler raz jeszcze zwraca 
uwagę na rozprawy nad ustawą obroczną, 
które bez wątpienia usuną niedowierzanie 
poprzedniego mówcy.

Dep. Strombeck (centr.) zauważa, że 
ponieważ obietnica owój dotacyi nie 
jest spełnioną od lat 50, przeto byłby 
czas wreszcie dotrzymać teraz danego 
przyrzeczenia.

Przy tytule „areybiskupstwo gnieźnień­
sko-poznańskie“ zabiera głos

poseł nasz ks dr. Jażdżewski, 
stwierdzając, że nieprawidłowości w ad- 
ministracyi kościelnego majątku nigdzie 
tak wyraźnie nie występują, jak w archi- 
dyecezyi gnieźnieósko-poznańskiój, gdzie 
nie oddano proboszczowi przewodnictwa w 
dozorze kościelnym, które miał poprzednio. 
Mówca nasz zapytuje pana ministra, jak 
rzeczy stoją.

(Wszystkie przemówienia posłów na­
szych podamy jutro w całej rozciągłości).

Minister Gossler odpowiada, że rząd 
trzyma się tego, aby językiem urzędowym 
w dozorach kościelnych polskich dawniej 
dzielnic był język krajowy, ii nie, jakby 
to sobie był życzył ks. Arcybiskup, język 
ojczysty większości dozoru kościelnego.

Ksiądz dr. Jażdżewski przeczy 
stanowczo temu, jakoby polscy katolicy 
zadawali niemieckim gwałt jakikolwiek i 
odpowiada panu ministrowi, że rozstrzy­
gnięcie należy spokojnie pozostawić wła­
dzy duchowńój.

Minister Gossler twierdzi, że rząd po­
stawił bardzo tylko skromne żądanie, 
które zresztą jest koniecznóm dla ochrony 
niemieckich mniejszości katolickich i przy­
pomina znowu sprawę wieca katolickiego 
w Prusach Zachodnich.

Ksiądz dr. Jażdżewski wyraża 
przekonanie, że każdy katolik w naszój 
dyecezyi ma prawo żądać, aby uwzglę­
dniano jego narodowość i że każdy potę­
piłby z pewnością to, gdyby niemieckim 
katolikom zabroniono używać przy obrzę­
dach kościelnych niemieckiego języka.

Minister Gossler powtarza swój zuany 
refrain o podkrzywdzeniu katolików nie­
mieckich w W. Ks. Poznańskiem i Pru­
sach Zachodnich. W końcu powiada on, 
że księdzu Wabnerowi przyszło na myśl 
głosować na Niemca, w skutek czego 
powstała wielka wrzawa i wymienionego 
księdza proboszcza spowodowano do tego, 
że publicznie przeprosił za zgorszenie. 
Pan minister wyraża życzenie, aby duch 
pojednawczy, który tu objawiają posłowie 
polscy, znalazł także przystęp w W. Ks. 
Poznańskiem.

Msgr. Stablewski zbija energicznie 
zarzuty p. Gosslera skierowane przeciwko 
duchowieństwu katolickiemu.

Minister Gossler wyraża ubolewanie 
nad tóm, że pomimo, iż kościół pcfrań- 
ciszkański w Poznaniu w trzecim dzie­
siątku lat powołano do życia za pomocą 
funduszów rządowych, nie można dotąd 
jeszcze katolikom niemieckim dać zupeł- 
nój swobody. Wzrastają oni z dniem 
iażdym, lecz dotąd pozostało jeszcze przy 
dawnych stosunkach. Pan Gossler prze­
czy twierdzeniu, jakoby w Prusach Za­
chodnich miało być tylko 100,000 niemie-

— Czy pragnie jeszcze tego ? O 
Maryo...

— Ale jesteś chora...
— Czy byłam chora ? Nie jestem nią 

, uż, odrzekła młoda kobieta z uśmiechem 
tryumfu na ustach.

W kilka chwil późuiój zeszły do sa- 
ouu, tym razem do wielkiego salonu, ku 

wielkiemu zadowoleniu Ryszarda, który 
uważał za zbyt przedłużone owe sam na 
sam z panią Libsńską, jakkolwiek samo­
war z ogrzewającym napojem dotrzymy­
wał im towarzystwa.

Na widok swój ukochanój Xeni, która 
od wielu tygodni nie zeszła do salonu, 
ciotka jój wydała okrzyk radosny, który 
młoda kobióta stłumiła, ściskając ją ser­
decznie.

— Co za lekarz z pani 0’Kenny! 
mówiła staruszka. Ależ wyglądasz do­
skonale.

— Poczekaj pani kilka dni jeszcze a 
przekonasz się, rzekła Marya śmie-

ckieh katolików; ostatni spis wykazuje 
ich 196,000. W dalszym ciągu jeszcze 
stwierdza pan minister, że nie wiedział 
o tóm, iż kandydat, na którego głosował 
ks. W. był protestantem, lecz nie po­
chwala tego, aby przy politycznych wy­
borach wyznanie miało taką odgrywać 
rolę.

Mgr. Stablewski w obec tych wy ­
wodów przypomina panu ministrowi wy­
głoszone niedawno w sejmie zdanie, że 
„wstydem dla Niemca jest głosować na 
Polaka.“

Ks. dr. Jażdżewski również prote­
stuje stanowczo przeciwko wy wędom pana 
ministra.

Izba tytuł uchwala.
Dep. Bachem, z Muhlheimu (centr.) 

skarży się na trudności, jakie czynią re- 
jencye nadreńskie przy udzielaniu po­
zwolenia na zakładanie nowych cmen­
tarzy.

Minister Gossler przyrzeka zająć się 
tą sprawą.

Przy tytule „katoliccy duchowni i ko­
ścioły" stawiają deputowani centrum bar. 
Huene i Strombeck wniosek, wzywający 
rząd do lepszego wyposażenia niedosta­
tecznie zaopatrzonych stanowisk dla du­
chownych katolickich, do których utrzy­
mania rząd jest zobowiązany.

Dep. Strombek uzasadniając wniosek, 
robi porównanie między żądaniami kato­
lickich duchownych i lepszem ich uposa­
żeniem od roku 2870, a żądaniami ducho­
wnych ewangelickich, z czego się pokazuje, 
że katolickie duchowieństwo jest o wiele 
gorzej sytuowane. Mówca żąda równo­
uprawnienia pod tym względem.

Minister Gossler odpowiada, że nie 
może jeszcze zając stanowiska wobec wnio­
sku, ponieważ nie może jeszcze zbadać 
jego doniosłości i że zresztą udzielał już 
od owego czasu osobistych dodatków z 
innego funduszu.

Dep. hr. Limburg z Stirum (kons.) 
proponuje zmianę wniosku w ten sposób, 
aby treść jego rozciągała się także na 
duchownych ewangelickich.

Dep. bar. Huene przyzwala na tę 
zmianę, poczóm Izba wniosek przyjmuje 
prawie jednogłośnie.

Przy rozdziale 116a „dodatki i jedno­
razowe wsparcie,“ mianowicie dla jedne­
go biskupa (dr. Reinkensa, biskupa staro­
katolickiego) proponuje

dep. dr. Mosler (centr.) osobne głoso­
wanie, aby uwydatuic przez to odmowne 
stanowisko katolickich stronnictw.

Izba rozdział ten przyjmuje przeciwko 
głosom Polaków i centrum.

Następuje rozdział „prowincyonalne 
kolegium szkólne.“

Deputowany Schmelzer (nar. lib.) prze­
mawia za podwyższeniem stopnia godności 
prowincyonalnych radzców szkólnych, żą­
dając postawienia ich na równi z wyższy­
mi radzcami rejencyjnymi.

Deput. Halberstadt (wolnom.) mówi o 
rozporządzeniu prowincyonalnego kolegium 
szkolnego we Wrocławiu, które odbiera 
nauczycielom prawo petycyonowania.

Komisarz rządowy Stauder oświadcza, 
iż okólnik ten nie jest znany panu mini­
strowi.

Tytuł zostąje przyznany.
Przy rozdziale „komisya egzamina­

cyjna“ uzasadnia
deputowany dr. Mosler (centrum) po­

trzebę ustanowienia osobnych komisarzy 
do egzaminowania katolickich filologów 
w religii.

Przy rozprawach nad rozdziałem „uni­
wersytety“ wyraża

dep. Schmelzer (nar. lib.) życzenie, aby 
dawniejszych jednorocznych ściągano na 
ćwiczenia rezerwy w czasie feryi.

Dep. dr. Kropatschek (kons.) żąda urzą­
dzenia przy uniwersytetach osobnych pro­
fesur dla praktycznój pedagogiki.

Dep. Ólzem (nar. lib.) pragnąłby pro­
fesury dla medycyny sądowej.

Deput. hr. Kanitz (konserw.) powta­
rza dawniój już jprzez siebie poruszoną 
kwestyą zaprowadzenia liczniejszych obser- 
watoryów.

Tytuł Izba przyznąje.
Po rozprawach nad uniwersytetem w 

Berlinie i Lyceum Hosianum w Brum- 
berdze Izba przechodzi do obrad nad 
stypendyami dla uczącój ¡się młodzieży 
niemieckiego pochodzenia, w celu użycia

jąc się, której się spodobała rola dobrej 
wróżki. Czy nie ma telegrafu w blizkości?

— Telegrafu ?
— Tak, do Włoch.
Spojrzała na Xenię, która się zaru­

mieniła cokolwiek.
— Trzebaby jechać do N., zkąd pań­

stwo wracacie.
ł— Poślemy służącego jutro rano. 

Mam nadzieję, że odpowiedź nadejdzie 
niebawem, lub zostanie przywieziona 
osobiście.

Śmiała się tak złośliwie, że Xenia, 
zbita z toru, ale z wyrazem szczęścia, 
pospieszyła za ciotką, która szła do cie­
plarni zerwać bukiet dla Maryi.

— Nie gniewasz się, że cię trochę 
zaniedbałam? — zapytała pani O’Kenny 
wesoło zwracając ku mężowi ożywioną i 
rozpromienioną twarzyczkę.

On spojrzał na nią z uśmiechem ser­
decznym.

— Jakże miałbym się gniewać ? Jeśli, 
dzięki tobie, oni są uszczęśliwieni, to nie 
mogą byo nigdy tak szczęśliwi, jak my.

KONIEC.



jéj pózniéj w W. Ks. Poznańskióm i Prn 
sach Zachodnich.

Poseł nasz p. Leon Czarliński 
zabiera głos w téj sprawie. (Przemówienie 
to podamy jutro in extenso).

Komisarz rządowy Kuegłer odpowiada, 
że każdy stypendyat musi się zobowiązać 
do pięcioletniej służby w jednej z dwóch 
dzielnic wymienionych w tytule.

Tytuł Izba przyjmuje.
Dalszy ciąg obrad nad etatem mini­

sterstwa wyznań i oświaty jutro o go­
dzinie 11.

Koniec o godzinie 4.

KORESPONDENCIE.
Z Berlina. 19 raarua.

(Z sejmu.)
Na dzisiejszym posiedzeniu sejmu, po­

słowie księża Jażdżewski i Stablewski, 
stoczyli krótką wprawdzie, ale ostrą szer­
mierkę z ministrem oświecenia. Na zapy­
tanie księdza Jażdżewskiego dla czego 
dotychczas w dozorach kościelnych nie 
może proboszcz być przewodniczącym w 
naszych dyecezyach, odpowiedział mini­
ster, że pertraktacye odnośne z księdzem 
Arcybiskupem zahaczają się o kwestyą 
języka, w którym ma być korespondencya 
toczona i protokóły spisywane ; rząd od 
swego żądania, ażeby, jeżeli o wodnośnój 
gminie politycznej większość jest niemie­
cka, dozór kościelny także języka niemie­
ckiego używał, odstąpić nie chci&ł.

We wywodzie swym minister zaczepił 
duchowieństwo polskie, twierdząc, jakoby 
ono dla katolików niemieckioh było ie- 
sprawiedliwóm. i inne przytem czynił wy­
cieczki, jak o księdzu Walkowiaku w 
zajściu z księdzem W., który głosował 
na Niemca-ewangelika. Tak ksiądz Jaż­
dżewski, jak i ksiądz Stablewski dosadnie 
zbili wszelkie twierdzenia ministra.

Przemawiał także poseł Ozarliński, 
uzasadniając w krótkich słowach, dla 
czego głosujemy przeciwko tym pozycyom 
etatu ministerstwa, na nauczycieli w W. 
Księstwie Poznańskióm, na inspekcye itd., 
które to pozycye z praw i ustaw anty­
polskich wypływają.

NIEMCY.
* Berlin, 19 marca. Dzisiaj przed 

południem przyjmował cesarz ministra 
Boettichera, wysłuchał następnie referatu 
szefa cywilnego gabinetu, Lucanusa i 
konferował z komenderującym jenerałem 
10 korpusu, jenerałem piechoty Caprivi 
i z szefem gabinetu wojskowego.

— W murach gmachu sejmowego od­
było się dzisiaj po południu o godzinie 
31/i pod przewodnictwem ministra Boetti­
chera zebranie rady ministeryalnój.

— Ronferencya wojskowa zwołanych 
do Berlina komenderujących jenerałów, 
w którój wzięli także udział: jenerał- 
feldmarszałek hr. Moltke, inspektorowie, 
jako tóż jenerał-adjutanci cesarza, przer­
wana została wczoraj wieczorem o godzi­
nie 7 przez ucztę dworską, daną na cześć 
członków międzynarodowej konferencyi 
robotniczej w galeryi obrazów; po uczcie 
kontynuowano koDferencyą pod przewo­
dnictwem cesarza.

— Liczba żądanych w zapowiedzianej 
ustawie wojskowój nowych bateryi pol­
nych wynosi wedle „Hamb. Nachr.“ 72.

— Uzupełniając szczegóły podane przez 
nas w artykule o ustąpieniu kanclerza, 
dodajemy, że według berlińskiego „Tage- 
blattu“, cesarz miał zatwierdzić we wtorek 
wieczorem o godzinie 6 i dymisyą hr. Herber­
ta Bismarcka, który ma otrzymać posadę 
ambasadora,najprawdopodobniej w Carogro- 
dzie. Następcą hr. Herberta Bismarcka ma 
być podobno podsekretarz w ministerstwie 
spraw zewnętrznych, hr. Bercbem — inni 
wymieuiają hr. Hatzfelda i p. Radowitza, 
ambasadorów w Londynie i Oarogrodzie.

— „freisinnige Ztg.“ twierdzi, że sto­
sunek między cesarzem a ks. Bismarckiem 
był już naprężonym podczas ostatniej by­
tności kanclerza we Friedrichsruhe. Kan­
clerz nie chciał przybyć do Berlina na 
zakończenie sesyi parlamentu i dopiero 
energiczny telegram ministra Böttichera 
spowodował go do tego. Mowę zamyka­
jącą posiedzenia parlamentu zredagował 
samoistnie minister Bötticher. Reskrypta 
w sprawie konferencyi robotniczej zreda­
gował p. Hintzpeter — a kanclerz otrzy­
mał je już gotowe do podpisu. Ani no- 
minacya p. Berlepscha na ministra han­
dlu, ani udekorowanie p. Böttichera or­
derem czarnego orła nie mogły być miłe- 
mi faktami dla kanclerza — a od tego 
czasu nastało naprężenie między kancle­
rzem a resztą członków ministerstwa, 
która nie przeraziła się bynajmniej proje­
ktem dymisyjnym.

— W Neukirchen zwołał w niedzielę 
baron Stumm zebranie reprezentantów 
robotniczych w zarządzie kuapszaftowym, 
starszych knapszaftowych i naczelników 
warsztatowych tamtejszej huty żelaznćj, 
aby im przedłożyć projekt do nowćj or- 
dynacyi robotniczej. Pan Stumm zazna­
czył, że zajmuje w obee wydziałów robo­
tniczych stanowisko, które w zeszłym ro­
ku określił przy sposobności premiowania 
i oświadczył, że zawsze chętnie wysłu­
cha przedstawicieli robotników celem oma­
wiania wspólnych spraw, że osobistego 
stósuuku z pojedyńczymi robotnikami nie 
pozwoli zakłócić przez pośrednictwo osób 
trzecich, co odpowiada zupełnie zajętemu 
przez radę stanu stanowisku. Nowa or-

dynacya robotnicza znalazła uznanie w
zebraniu, które ją w niektórych punktach 
nieco zmieniło.

TOOMlua i
Poznań, czwartek 20 marca

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
ks. kanonika Pohla w Fromborku do noszenia 
nadanego mu przez Ojca św. krzyża Pro
Ecclesia et Pontifice.

* Na dotkniętych głodem Galicyan złożyli 
naszój Redakcyi: Towarzystwo Polsko-Ka

tolickie w Berlinie 30 marek. Stanisław Ołyń 
ski 20 marek. Z ćwika u adwokata P. 5 m. 
X. X. z Krobi 15 m. Z Dobrzycy 50 fen.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Baskiego: Za po­
średnictwem redakcyi „DziennikaPoznańskiego“ 
500 marek, za pośrednictwem redakcyi „Ku- 
ryera Poznańskiego“ trzecie 100 m., dyrektor 
Morawski z Jurkowa 20 marek, radzca sądu 
ziemiańskiego Marski z Wrocławia 5 marek. 
T. L. z Lidzbarku 10 marek, Łopiński z 
Kościana 10 marek.

Razem złożono dotąd 3353 marek 90 fen.
Z tych wysłano do komitetu ratunkowego 

we Lwowie 1500 marek, do komitetu ratnn 
kowego w Krakowie 1500 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
czwartek na benefis p. Sosnowskiego dramat 
Słowackiego „Marya Stuart“.

Dziś dany będzie w teatrze naszym dramat 
historyczny w 5 aktach przez Juliusza Słowackie­
go p. t. ,.Marya Stuart“ na dochód Józefa So­
snowskiego. P. Sosnowski znany jest naszój 
publiczności jako sumienny, pracowity artysta, 
a chociaż dopiero nie dawno występuję na 
naszej scenie, zaskarbił sobie przecież już do­
bre imię w obrębie teatru. Dla tego my 
ślimy, że przedstawienie dzisiejsze na bene­
fis p. Sosnowskiego odbędzie się przy 
zapełnionym teatrze, zwłaszcza, że p. Sosno­
wski należy do tych artystów, których talent 
rokuje na przyszłość sukces na polu dramaty 
cznem. Pan Sosnowski ma niezawodne uzdol 
nienie do ról bohaterów i kochanków, a gra 
jego odznacza się dystynkcyą, umiarkowaniem 
i godnością. W pięknym dramacie naszego 
Słowackiego pod tytułem: „Marya 
Stuart“, p. Sosnowski odegra efektowną rolę 
B o t w e 1 a , kochanka Maryi, z której się 
niewątpliwie wywiąże jak najlepiej. Ponieważ 
zaś i inne role obsadzone są wybornie, przeto 
benefis dzisiejszy zasługuje pod każdym wzglę­
dem na gorliwe poparcie i zapowiada się jako 
przedstawienie wzorowe w ciągu bieżącego 
sezonu.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych
* Kółko rodzicielskie parafii Tumskiej 

(Sw. Małgorzaty) odbędzie swe walne zebranie 
w niedzielę dnia 23 b. m. o godzinie 61/« 
po południu w lokalu p. J. Miśkiewicza przy 
Starym Rynku nr. 58.

* Woda w Warcie przybrała ed wczoraj 
rana do dziś o 4 ctm. t. j. z 2,60 m. do 
2,64 m.

Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański, 
iż stan wody wynosił tam wczoraj 2,25 m

Z Pogorzelicy telegrafuje główny 
urząd celny, iż stan wody wynosił tam wczoraj 
2,33 m.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej 
skiej ustanowiono najprzód etat administracyi 
kanałów. Następnie wybrano kilku radzców 
ubóstwa. Poczem ustanowiono etaty admini- 
straeyi ulic i dróg, placów publicznych i tar 
gów, oraz miejskiej opieki nad ubogimi i ad­
ministracyi lazaretu miejskiego.

* Zamiatanie ulic w Poznaniu pociągnęło 
za sobą znaczne koszta w r. 1888/89 z po 
wodu znacznych przeszłorocznych zasp śniegu 
i powodzi. Wynosiły one: na masztalarnią

1,318 marek, na zaprzęgi pomocnicze 10,242 
arek, za wywożenie śniegu, błota itd. 775,33 
arek, czyli ogółem 24,336,33 marek, podczas 
ly w etacie zamieszczono na czyszczenie ulic 
lko 16,500 marek; przewyżka zatóm w roz­
rodach wynosi 7836,33 marek (rok przedtem 
ynosiła 7449,85 marek).

* Krotoszyn. W gimnazyum tutejszem 
rzymało 7 abitnryentów świadectwo doj- 
ałości.

* Z pod Gniewkowa. (Kradzieże). Pisa- 
icie już w „Kuryerze“ o złodziejstwach, po- 
słnianych na Kujawach. I prawda, nie masz 
•awie, jak to „Kuryer“ pisał, plebanii w na- 
ych stronach, którejby złodzieje nie nawie­
dli. Przed kilku miesiącami już skradli pro- 
iszczowi w Grabi bieliznę, wywieszoną na 
irorze. W Gniewkowie, Ostrowie, Szadłowi- 
ich — to kury, to kaczki, to pościel po- 
radli. W parafii grabskiej jednemu zagro- 
likowi w zeszłym miesiącu skradziono konia 
wóz, na który naładowali złodzieje wieprza, 

ury, słoninę — i umknęli. W zeszłym ty- 
odniu nawiedzili nadleśniczego Laschkego we 
łódkach i skradli całą jego i żony jego gar- 
erobę i wartości 1200 marek. Na odejściu 
ozostawili na dywanie nie tylko pamiątkę, 
le nadto świecę palącą, tak iż wielkie było 
iebezpieczeństwo, iż dom się mógł spalić. — 
ile to, co zaszło w sobotę n księdza dziekana 
r Brudni, to przechodzi wszelkie pojęcie. — 
is. dziekan Gantkowski już od dawniejszego 
zasn jest cierpiący, a w ostatnim czasie musi 
;żeó w łóżku. Około 10 wiecz. jego siostrze- 
ica słyszy około swego pokoju szm r i -po

dziny, wdowa po księciu Władysławie San- 
guszce, była córką ks. Henryka Lubomir­
skiego, ordynata przeworskiego i Teresy z 
książąt Czartoryskich. Pozostawia czworo 
dzieci: Jadwigę Klementynę, małżonkę ks. Ada­
ma Sapiehy; Romana, właściciela Sławuty i 
księstwa zasławskiego, który zaślubił Karo­
linę hr. Thun-Hohenstein; książniczkę Helenę 
i ks. Eustachego, właściciela Pvdborzec, T.>r 
nowa i Odeka. Syn jej, ks. Paweł umarł 
w roku 1876 a z małżeństwa swego z Maryą 
br. Borchówną, pozostawił jednę tylko córkę 
Teresę, zaślubioną księciu Leonowi Sapieże. —
S. p. księżna Izabella liczyła lat 82.

* Most na rzece Forth. Świat liczy je­
dno arcydzieło, jeden end więcej. Zbudowano 
i otworzono uroczyście most na rzece Forth, 
a raczej na zatoce morskiój pod Edymburgiem. 
Ażeby oszczędzić kolejom żelaznym szkockim 
dwugodzinnego okalania zatoki Forth, postano­
wiono rzucić most żelazny przez rzekę w miejscu, 
gdzie się zwęża nąjbardziój. Pierwszy plan, 
przedstawiony parlamentowi przed 18 laty przez 
inżeniera sir Thomasa Bouch wykonany, skoń­
czył się straszną katastrofą w r. 1879, w któ­
rej sto osób śmierć znalazło. Ale cztery kom­
panie kolei szkockich zainteresowane w tej 
sprawie, nie pozwoliły jój zniknąć i obecnie 
widzimy doprowadzone do skutku najważniej­
sze dzieło inżenierstwa, jakie świat dotąd wi­
dział. Wieża Eiffla, przedostatni jego wysi­
li k, schodzi wobec tego mostu do rzędu nie­
praktycznej zabawki. Nie można było rzucić 
mostu przez zatokę Forth w samym Edym- 
burgu: odległość dwóch morskich wybrzeży 
wynosi tam 10 kilometrów. Ale wyżój nieco, 
pomiędzy dwoma miejscowościami Queen ferry 
i North Queensferry, szerokość wynosi tylko 
1540 metrów, a oprócz tego w środku rzeki 
znajduje się skalista wysepka Inch Garric, 
którą można było zużytkować jako punkt opar­
cia dla łuków żelaznych. W’ tej to miejsco­
wości, wśród malowniczego szkockiego krajobra­
zu, zaczęto budować przed siedmiu laty owo 
dzieło nadzwyczajne, które teraz szczęśliwie 
doprowadzone zostało do skutku. — Jeden 
słup środkowy wznosi się na wysepce i słnży 
jako punkt oparcia dwóch olbrzymich przęsł, 
z których każde ma 521 metrów otworu w 
świetlicy. Po obu wybrzeżach wznoszą się 
słupy, liczące nie mniej niż 100,70 metrów
1 na tych sześciu slupach wznoszą się i spo­
czywają owe dwa przęsła. Na nich pomost. 
Wysokość fantastyczna. Pod lukami, tego mo­
stu przepływają największe pancerniki, niby 
wielkie rybackie łodzie. Największe trudności 
były w zagłębianiu i utrzymania prostopadłem 
tych słupów. Do ich fundamentów zużyto 
25,000 beczek cementu i kamienia ciosowego 
z Aberdeen. Żelaza i stali weszło do budo­
wy 54,000 beczek. Koszta budowy wyniosły
2 miliony funtów szterlingów, co stósnnkowo 
jest ceną bardzo małą. Konstruktorami tego 
olbrzyma, który w dniu 4 b. m, został odda­
ny do użytku publicznego, są: sir John Fowler, 
Benjamin Baker i William Arrol. — Inże- 
nierowie angielscy zawezwali na inaugurację 
grono najznakomitszych inżenierów francuzkieb, 
a pomiędzy nimi pp. Heursanta i Eiffla. Nie 
taili się, że plan mostu na Forth został im 
wskazany przez most Garalitn, wzniesiony przez 
p. Eiffla. Nie ma już zazdrości, ale wzajemny 
szacunek pomiędzy ludźmi wysokiej naukowój 
powagi i techniki, gdy się one wzniosą do 
wierzchołkowego stanowiska. Próby wytrzy­
małości dały rezultat nader pomyślny a zu­
pełnie zgodny z teoretycznemi obliczeniami spe- 
cyalistów. Dopiąwszy zakreślonego sobie plann 
w moście na Forth, Anglicy mogą z ufnością 
oczekiwać dokończenia drugiego wielkiego dzieła, 
¡.tóre przed końcem roku przyszłego ma dojść

strzegą kilku ludzi. Chce zamykać okiennice, 
a tu pada strzał; szczęściem kula nie trafiła 
i uwięzia w ścianie. Bieży natychmiast do 
pokoju księdza dziekana, zapala lampy i roz­
stawia je po pokojach Ksiądz dziekan pyta 
się, coby to znaczyło, ale ona mu odpowiada, 
aby był spokojny — doktor bowiem zaka­
zał donosić choremu księdzu dziekanowi, co­
kolwiek by go irytować mogło. Sama 
teraz biegnie na górę i tam krzyczy 
na wieś i woła o ratunek. W tóm pada 
z dołu dragi strzał, a kula uwięzia w krzyżu 
okna. Tymczasem złodzieje poczęli się doby 
wać do okna od sypialni ks. dziekana i wy­
ważać żelaznym drągiem okno. Ks. dziekan 
zmiarkowawszy co się dzieje, zdobywa się na 
tyle sił, że wstaje, w tem znowu pada strzał, 
ale i ten nie trafia. Na to i ks. dziekan od­
powiedział wystrzałem z rewolweru, ale także 
chybił. Budzi się służba, wszyscy idą na 
górę i tam znowu wołają o pomoc. Nareszcie 
ktoś usłyszał i h wołanie i pyta, co się dzieje? 
Otrzymawszy odpowiedź, że złodzieje na pro 
bóstwie, zwołał innych ludzi i pospieszyli na 
ratunek. Ale i do nadbiegających owi rabu­
sie po kilka razy strzelili, szczęściem tylko 
że zawsze z równym skutkiem. Odparci tu 
udali się do wsi Wonorza i tu okradli karczmę 
Ks. dziekan zaniemógł niebezpiecznie,ai siostrze 
nica jego po doznanych wrażeniach zachorowała 
Od czasn tych złodziejstw wszyscy tu jesteśmy 
w największej obawie, bo każdy spodziewa 
się wizyty tych rabusiów. Piszecie, że fa­
bryki temu winne. Może być, ale czy nie 
winien tu i kulturkampf? Toć nasza okolica 
i w ogóle całe Kujawy nie mało ucierpiały 
Grabie przeszło 10 lat nie miało księdza 
Murzyn miał odstępcę, Ostrowo, Szadłowice 
Płonkowo, Parcbanie, dalój: Orłowo, Ostrowo 
p. Pakością, Pakość, toć to wszystko przez 
dłuższy czas osierocone parafie, Pieranie do 
dziś nieobsadzone, w Gniewkowie ks. Matu­
szewskiego wypędzano. Wiatr zasiewano, te 
raz burzę sprzątają. Wcale się dziwić nie 
będę, jeżeli ostatecznie się wykryje, że owi 
rabusie, to Polacy i katolicy ; któż ich miał 
prowadzić ? Ludzie twierdzą, że w Brudni, to 
jnż nie chodziło o zwyczajną kradzież, lecz o 
zamordowanie księdza dziekana.

W tej samej sprawie otrzymujemy nastę 
pującą korespondencją z Kujaw : „W okolicy 
Inowrocławia utworzyła się i grasuje od roku 
mniej więcej szajka złodziejska, która szcze­
gólniej nawiedza probostwa. Napadła po dwa 
razy księdza Barcikowskiego w Orłowie, wy­
bijając szyby i okiennice, ale szczęśliwie od 
pędzoną została. Napadła ks. Matuszewskiego 
w Szadłowicach, wybiwszy szyby i wyłama­
wszy okiennicę, odstraszona ukradła z podwórza 
kaczki i kury. Jest to 3 napad z rzędu. 
Napadła księdza Kompfa w Górze po dwa razy 
i zabrała mu również drób wszystek. 
Napadła ks. Nogę w Ostrowie czwarty raz 
z rzędu i przetrzebiła mocno inwentarz. Przed 
kilku dniami zdaje się ta sama szajka napadła 
ks. dziekana Gantkowskiego w Brudni, wy­
łamując okiennice, tłucząc szyby, strzelając 
z rewolwerów. Dziwić się wypada, że po- 
licya na trop tej bandy złodziej-kiej |wpaść 
nie potrafi.

* Gniezno. Egzamin abituryentów w gim­
nazyum tutejszem składało w poniedziałek 11 
prymanerów wyższych; wszyscy otrzymali świa­
dectwo dojrzałości.

* Ostrów. W środę dnia 19 b. m. odbył 
się tn pod przewodnictwem prowincyonalnego 
radzcy szkolnego p. Poltego z Poznania ustny 
popis abituryentów tutejszego gimnazyum, do 
którego po dojrzałych pracach piśmiennych 11 
prymanerów wyższych przypuszczono. Z tych 
4 od ustnego egzaminu zwolniono. Wszyscy 
popis dojrzałości złożyli. Pomiędzy nimi jest 
6 Polaków: Stanisław Bogdański, Antoni Je­
zierski, Tadeusz Kajsiewicz. Edmund Kryzan, 
Stanisław Swiderski i S'ani4aw Ziętkiewicz.

* Szubin. We wsi Piardowie wybuchł w po­
niedziałek około godziny 10 w stodole gospo 
darza Ziemskego pożar, który przy silnym wie 
trze ogromnie szybko się rozszerzył, tak że 
niebawem cała wieś stała w płomieniach. Nie­
stety, dwoje ludzi staciło przy tóm życie. Cha­
łupnicy Beyerowie cbcieli jeszcze z palącego

budynku wyratować szafę; nagle zarwał 
dach i zagrzebał oboje, można sobie wyo­

brazić płacz i lament pozostałych dzieci. Spa­
liło się 9 gospodarstw, mnóstwo bydła, paszy 

Z całój wsi pozostała tylko karczma i 
gospodarstwa. 75 osób jest bez dachu.

* Zbąszyń. W pobliżu mostu kolei żela-
__ _ wyłowiono zwłoki mężczyzny 45—50 lat,
którego identyczność jeszcze nie skonstatowano, 
mianowicie że denat wszelkie kartki ze swego 
notesiku powydzierał, aby wszelki ślad zatu­
szować. Na bieliźnie znaleziono tylko znak 
A. D 8. Oprócz tego wyłowiono płaszcz, 
widocznie do denata należący.

* Wyszczególnili się w r. 1889 troskliwą
hodowlą drzew owocowych: 1) w powiecie
międzyhodzkim: a) pani Bardt z Lnbosza i b) 
p. Unruh z Małych Mnichów. 2) w powiecie 
gostyńskim: dyrektor 8chmidtsdorf z Chwał­
kowa. 3) w powiecie kępińskim : dzierżawca 
Anderson z Swiby. 4) w powiecie kościań­
skim : pani Chłapowska z Czerwonójwsi. 5) 
w powiecie międzyrzeckim; a) p. Haza-Ra- 
dlic z Lewic, b) p. Lange z Wojciechowa, 
c) sołtys Klemt z Hochwalde, d) nadleśniczy 
Dressler z Brójec, e) p. Adolf Gnmpert z 
Międzyrzecza. 6) w powiecie śremskim: a) 
p. Karśnicki z Mcbów, b) Lasehke z Ksią­
żka, c) pani Kęszycka z Błoeiszewa, i d) 
panowie Skrzydlewscy z Mechlina. 7) w po­
wiecie wrzesińskim : a) Schendel ze Sokolnik, 
b) p. Treppmacher z Wulki, c) p. Hulewicz 
z Parnszewa, jako też i d) gmina Szem 
borowo.

-¡- Tarnów, 18 marca. Dziś rano umarła 
w Gumniskach księżna Izabella z Lubomir­
skich Sanguszkowa. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 21 marca rano. Dostojna ta pani, któ 
rej śmierć okrywa żałobą liczne w kraju ro-

się
się

swego kresu, a którego rozwój śledzą cieką 
wie specyaliści. Mówimy o kanale morskim, 
doprowadzonym do Manchesteru.

Wobec tego rodzaju dziel, dokonanych z ma- 
tematyczuą precyzją, na pozór bez wysiłku, 
b-^z straty życia ludzkiego; wobec dzieł, z któ­
rych każde przyczynia się do dobrobytu mas, 
do spojenia ludzkości nowemi węzłami, niepo­
dobna wstrzymać się od poklaskn dla cywili­
zacji, która je stworzyć była w stanie i dla 
wiedzy, która jest jej matką karmicielką. Na 
szczęście dla nas, zakresy tej wiedzy są nieo­
graniczone. Most na Fortb jest rzeczą nad­
zwyczajną — dzisiaj. Kto wie, czy z czasem 
nie’ zejdzie do rzędu dziecinnych igraszek ?

* Oryginalna reklama. Jakiś przemysło­
wiec wiedeński, nazwiskiem Jan Weissenbock, 
obraził w otwartej pocztowej karcie redaktora 
„Presse“ bez najmniejszego powodu, li tylko 
w celu reklamy, przypuszczając, że z tej przy­
czyny przyjdzie do rozprawy sądowej o obrazę 
honorn, za co w Austryi, jeśli obraza nie jest 
popełnioną za pomocą drukowanego słowa, na­
kładają sądy stósnnkowo małą karę pieniężną, 
że zatem tanim kosztem przyjdzie do reklamy, 
kiedy dzienniki umieszczą sprawozdanie z roz­
prawy sądowój Jakoż istotnie w myśl prze­
mysłowca odbyła się rozprawa sądowa, z któ- 
rój sprawozdanie zamieściły dzienniki, była 
więc i reklama, tylko nie tak bardzo tania, 
a właściwie ani tania, ani droga, ponieważ sąd 
wobec zamiaru, jaki podsądny miał i który to 
zamiar przed spełnieniem obrazy chełpliwie roz­
głaszał, skazał go nie na grzywnę, lecz na 
ośm dni aresztu

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 2Igo 
marca św. Benedykta opata.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 4. 
Zachód o godzinie 6 minut 12
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* M. Rodoć. Satyry III. Warszawa. Na 
kład Gebethnera i Wolffa, 1890. Obejmuje 
na 99 str. satyr 44. Niektóre z nich bardzo 
ndatne, szkoda tylko, że autor w swój stron­
niczej nienawiści nie waha się na swych prze­
ciwników politycznych wymyślać od sobaczego 
plemienia. To bardzo nieładnie. Satyra, albo

raczój rymowana farsa p. t, „ Gramatyka , 
jest kapitalnym przekładem niemieckiego wiersza, 
zamieszczonego swego czasu w monachijskich 
„Fliegende Blätter“. Szkoda, że autor tego 
nie zaznaczył.

* Tygodnika Powieśol wyszedł z draka 
nr. 24 i zawiera: Z tajemnic serca, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąuierów“, „Cierni 
i kwiatów“ i „Odźwiernej z Alfortville“, prze­
kład z francuskiego (ciąg dalszy). — Świat- 
morderca, powieść przez Linn-Linton, przekład 
z angielskiego (ciąg dalszy). — Serce matki, 
powieść Alberta Dslpit, przekład z francu­
skiego.

Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznanin.

(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
Ks. Radzki Antoni, dziekan w Lubiniu: 

42 tomy przeważnie starszych druków polskich 
z 16,17 i 18 stulecia, pomiędzy temi dawne 
edycye dziel ks. Skargi, Wujka, Birkowskiego, 
Bielskiego itd.

P. Bystroń Jan dr. w Krakowie swoje 
dziełko: Lessings Epigramme nnd seine Ar- 
beiten zur Theorie des Epigramms. Krakau, 
1889.

Czeska społeczność nauk w Pradze: Vest- 
nik kralorskó Czeske Spolecznośti Nank. Trzida 
mathematicko przirodoviedecka 1889. V Pra­
żę, 1889.

Pani hrabina Kwilecka: Gawędy starego 
Macieja z ładem wiejskim. Warszawa, 1885.

P. Wicherkiewicz Bolesław dr. w Pozna­
niu swoje: Jedenaste sprawozdanie roczne za­
kładu leczniczego dla ubogich chorych naoc-y 
w Poznaniu, Sw. Marcin nr. 6 za rok 1888. 
Poznań, 1889.

Związek Spółek Zarobkowych w Poznaniu: 
Siedmnaste sprawozdanie Związku Spółek Za­
robkowych za rok 1888. Poznań, 1889.

Biblioteka i mnzeum słowiańskie w Caro- 
grodzie: 1) Czarnowski Stanisław. Szkice z wę­
drówki po ziemiach słowiańskich W Krako­
wie, 1884. 2) Czarnowski Stanisław. Cywi-
lizacya i żydzi. Kraków, 1884.

P. Bukowski H. w Sztokholmie: Catalogns 
librornm qnos ex urbe Holmia Academiae Lit- 
terarnm Cracoviensi dono misit Illm. D. H. 
Bukowski. Cracoviae, 1889.

Pr. Bolesław Krzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nank.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 19 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dobrogojski z Prnsinowa, Blumberg z żoną 
z Kolonii, Jithnke z Konina, Kaczorowski 
z Kalisza, pani Brodziak z córkami ze 
Śremu, pani Paprocka ze Słupcy, pani 
Wyskgk z Bożykowa.

Tchegram g ełdowy 
Karyera Poznańskiego.

Serii 20 marca 1890 (Kuria końcowe., 
Kurs z di ia

8,z«nlo-! słabo
na kwiecień-maj ... 
na czerwiec-lipiec ....

iy e słabiej.
na kwiecień-maj . . . ■
na czerwiec-lipiec .... 

filćj rzep słabo.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesi»-październik.

Okowita słabo.
eksportowa..........................
na kwiecień-maj . . . -
na czerwiec li dec .... 
na lipiec-sierpień . . . • 
na sierpień- wrzes eń . . .
spożywcza . . • • • •

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wyp żyta wsp..........................
Wyp.-oknwity kw. eksportowa 

„ spożywcza.
Kurs z dnia

Oonsel. t°/(, ...........................
Consol. ....................
Poznańskie 4'70 hsiy zastawne 
Poznańskie 3b?/0 listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . .
A.ns'Tyackie banknoty . •
Austryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty ....
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 5°,o listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast..
Węgierska 4°/0 renta złota .
Węgierska 5% renta papier.
Anstryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ............................
Usposobienie, słabe.

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 

na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec .

fyto słabo.
na kwiecień-maj . .
na czerwiec-lipiec . .

Olej rzep spok. 
na marzec. . . • •
na kwiecień-maj. . .

Okowita spok. 
w miejscu spożywcza.

. eksportowa.
„ na kwiecień-mai
. na sierp.-wrzesień ekgp. 

Petroleum
w miejscu - •

19 20

195 25 195 -
195 25 195 -

171 5 171 50
108 — 167 75

69 80 68 70
58 30 57 60

34 60 34 60
34 30 34 20
34 80 34 70
35 30 — —
35 60 35 50
64 20 64 10

164 50 163 75

• .901 20,699
,000 .000

18 19
106 - 105 30
101 40 101 10
101 8 101 80
99 30 99 -

- — 103 50
170 65 170 60
74 90 74 40

221 '0 219 75
98 75 98 75
66 - 65 75
— 60 90
86 90 85 50
83 75 82 60

169 60 167 -
93 90 93 50
64 - 52 50

iursa końc.)
19 20

189 - 1»7 50
191 - 190 -

167 - 166 60
166 - 166 -

69 50 69 —
68 — 68 50

54 — 61 -
34 4( 34 50
34 50 34 50
35 60 35 50

11 90 11 90

eksp.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie- 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
Pnh 19 marra 1H90 t, g g.-irni- rano.

8tacy e.

Malaghmoro
Aberdeen 
Chry»tian«nnd . 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg . , 
Moakwa . , . 
Kork, Queen«, 
Cherbourg . . .
Helder............
Sylt
Hamburg . 
8wineminde . 
Neufahrwaaser. 
Kłajpeda 
Paryż ■ . . . 
Mouaster . 1 
Karlsruhe . . . 
Wieabade». , . 
Monachium . . 
Kamienica . .
Berlin............
Wiedeń . . 
Wroahwr . . 
lale d'Aix . 
Nizza ... .
Tryeat ... .

S.t
g

755
769
759 
761
760
764
765
770 
754
749 
745
747 
745 
760
766 
758
745 
742
742 
741
743
748
746
747
750
749 
745

Wiatr.

W.Pín.W. 
Pin Pin Z 
W.Phi W. 
W.
W.
Płd.Płd.W 
PM W.
Pld

!Pln-PJn.Z.
Phi.Płn.W
Pln.W.
W.PJu.W.
W.
PM.W.
IFM.W.
PM .W. 
Płd-Z.
Pin Pin.W
PM.Z.
Pln.W.
PMZ
PM.W.
PM.W.
PM.W.
PM.W^
Pln.Z.
W.

Stan
powietrza.

4 zachm. 1 
2 pogodne
2f pogodne
5 mgła 
2 zachm.
.2 zachm.
1 mgła
1 mgła
8 pół zachm. 
.4 zachm. 
2|mgła 
4 zachm.
4 mgła
6 pochmurno1
2 mgła
3 zachm. 

zachm 
zachm. 
deszcz 
zachm. 
pochmurno

6! pochmurno
4 pół zachm. 
6|pM zachm. 
3 zachm.
3 pogodnie 
6 pól zachm.

6
5
4
8
1
1

-1 
• 2 
~6

7
6
5
8 
8
3 
2
4 
7
6 
» 
0

12
10

9
9
9
4

*) Duszno.
Skala lity wiatru: 1 — lekki powie» 

• — mały, 8 — ałaby, 4 — umiarkowany. 6 — 
ostry. « —gliny, 7 _ ntroiny, tł — bnrzliwj 

■“ bona, 10 «lina bona, 11 jfwaltowii
bana. 19 orkan

W powjizie podniebne aą na
• żropj: ’) Kuroea północna, •) pas nadbrzeżny do 
Ulandyi do Pm* Wschodnich, •) Kuropa środkowa 
na południe od p wjiaatgo pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu i tacy i zachowano w każdej 
¿tupie kierunek od zachodu ku wschodowi

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem rozleglej depresyi, której jędio

leży ponad Hesyą. wieją w Niemcteeh dość jednie. 
«« W. z PldZ, na fPluZ. z W., na Pld. z PMZ. 
wiatry. Powietrze jest w Europie centralnej lago- 
goant, na PMZ. didijste zresztą wielokrotnie po- 
goduc. Temperatura leży w Wrocławiu o 9, w Ka­
mienicy o lu sl ponad uonualuą.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu.

Däi* u
i godzina

äta. I Tmap 
i powietrz.» w. Ce:

¡W. silny, ¡pochmurno +18,4 
W. silny, pogodnie + 7.8 
W. uiu. pogodnie +43

Wian

19. Pop. 2 i 746,8
19. Wie. 9 i 746,7
20. Ran. 7 j 748,4

Dula 19 marca maximum ciepła -4 13.1' t:«j 
. roinimnw ciepła -j 7,8“

boupouarstwo, hanuel i przemysł.
(K) Pana*, 20 marca. nprawosita- 

i giełdowe, )
Stan powietrza pogoda

Zyto bez handlu,
U k o w 11 a: ztale.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
y miejscu < boa beczki) tow. opoom 6v-ia 63.00 pł 

70-ta 83,80 m., marzec 60-ta 63,00, 70-ta 38 80 
kwi-cień-maj 60-ta 68.40, 70-ta 33,70, sierpień 
60-ta 64,40, 70-ta 84,70 m., wrzesień 60-ta - —70 _ —70-ta

(Bprawoidaalf a r i j d o w i).
Okowit* (i beczką) sa MM litr. 10,000% 

Trsiifs. Wypowiedżian litrów. Cans wy
powi»iuaua -mrk w miejscu ows tctsxi 60 ta 
63,00 uirk.. 7o-ta 83,30 mrk. marzec —,—* utrk., 
sierpień 60-ta , 70-ta —.— ni.

Casaat, 20 marca. Ceny mąki. Pszenna 
94 6o. rżana 80.00 za iwo kilogr.

(tyągweses, 19 marca
Psi nu-> piękna 176-180 mrk.. sredn 

wwar —m.. poślednia według jakości 170 do
do 176 utrk.

Aj • o według jakości 156 -160 tnrk . pośle­
dnie —mrk.

J, -mim do browarów 160 -165, na pasze 
140-160 mrk

Owies uom., w miejscu według jakości 150 
do 160 marek, poślsdn- —,—.

Okowita 60-ta 62 00 m., 70-ia 32 26 m. 
Wrocław, 19 marca 1890.

Zyto (za 1000 funt.) — —, wypowiedziano
----- cento. Cena wypowiedziane------ ¡, rk na
marzec 175 żąd., kwiecień-maj 176,00 tąd., maj 
czerwiec 177,00 żąd.. czerwiec-lipiec —żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent na mb-
siąc bieżący 166.no żądano, na kwtecień-ma, 162 
żąd., na czerwiec lipiec —żąd.

Ulój rzepiowy cicho wypowiea. eria 
w miejscu marzec 71,00 żąd., maneo-kwiecień 
żąd., kwiecień-maj —żądano.

Okowita za (100 litr, a l«X»°/o) excl. 60 i 70m. 
podatku kontum., —,—, wypowiedziano —,— litr, 
upłyń, wypowiedziane —, na marzec (óo-ta) 62.20 
żąd., (70-ta) 32,60 żąd., na marzec-kwiecień (70-ta) 
—żąd., kwiecień-maj (70-ta) 32,70 żąd.

<-'«■* wypowiedziana na dzień 20 marca:
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 06 o 
mrk.. rzep m., olśj rzepiowy 71.—,

Oena wypowi-na. okowity (excl. 6 ma. pudai 
koummej dnia 10 marca- (60-ta) 62 2 ) mrk, 
(70-ta) 82 80 mrk.

Ceny targowe « dnia 19 marca 18Ł0

Post anowien ia

miejskićj 

d.-pataeyi targów

Pszenica olała
iółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

uaj- j naj 
wyż. ' niż. 
M F. M F.

»8 90 18 7 J
18 80 18 50 
17 lo 16 90 16 7310 4

średni li-kki towar 
uaj-i naj-i naj- inaj- 

wyz. niż. ¡wyż. niż 
M F. M F.! M F M F.

!8 30118 90117 t- '«>8 
18 20 17 8017 2010 70

16: 600
■8 0“ 7i3f
18!60'l6 4< _ „
18 Ot 17 6c|.0 5O?6Oo|l6lKH4 50

158 35 3- 14 8 1280 
16 &/18,00 15 80 1* 40

1 »r, diii 1 pośledni
I 30 140 1 34 ¡40
1 2« tO 1 34 |80

Wlenia • ’' W Z B
khtniayi handlowej,

Raep . . 100 klg
Rzepik zimowy . .

Merli», 19 marca — (Sprawozdanie urzę- 
Vo>e) Pszenica za 1000 kilogr. w miejsce 
żąd. 18 ■ 198 wrk. według jakości; ua miesiąc
inżąey płacono —,—, na marzec-kwiecień płacono 

, na kwiecień mąj plac. 198,25—195-195,25, 
maj-czerwiec płacono 195,76—194.75—195, na czer­
wiec-lipiec . lacono 196,75 194, 5 19 >. lipiec-sier­
pień plac. —,—, nu wrzesień-pażtlziemik płacono 
,85,50—184,26—184,50 Wyp. — tou. Cena —-.

Zyto za tbOO kilogr. w miejscu żąd 169—175 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
ua marzec-kwiecień płacouo —. żąd. —, na 
kwiecień maj płacono 172,25 171,25—171,60, na 
maj-czerw. 1.0,55- 109,25—100 50. czerwiec-lipiec 
plac. 109 168—108,25, wrzesień-pażdziernik płc. 
158,75—168,0. Wypowiedziano — tou. Cena wy­
powiedziana —,— m.

O w i e a za 1000 kU w miejscu 104-182 m. 
według jakości, ua miesiąc bieżący p»acono —,—, 
żądano —, ua luty marzec płacono —, ua 
kwiecień-maj płacono 165,t 0 -104.60, na maj czer­
wiec płacono 102,76—102.60, ua czerwiec-lipiec pł. 
102,00—101,76, lipiec sierpień płc. 162,00 151 75. 
Wypowiedziano — ton. Cena —mrk.

Knkurudza w miejsca pł. 122—126 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, kwie- 
cien-maj płacono 107,50, maj cz-rwiec płac. 107,75. 
czerwieo-Upiec płac. 109,00 na lipiec-sierpień plac. 
110,50 plac wypowiedziano - ton Ona —,

Olżj rzepakowy. Za 100 kilogr. w «lej­
ca bez b-czki 69.5 mrk.. z beczką —,— mk., na 

marzec płacono —,—. żądano —,—, na marzec 
kwiedeń płc. —, na kwiecień-maj płc. 70,3 09,8 
do 70.0. na maj czerwiec płac. 68 5 88.2. Wy­
powiedziano — cent. Cena wyp «wiedziona — m.

OM - wita obciąż. 60 mrk podatk. konaumc. 
’» miejaca płc. 54 4 —61,2 marzec pł. —. Wy­
powiedziano —litr. Cena —. Nleopodatk. 
ofcctąl. 70 m, podatku konsumc- w miejscu płac. 
34,7—34.6 mrk., na marzec płacouo 34.2, na 
marzec-kwiecień płc. 34,2, kwiecień-maj pł. 31,2 do 
34,1 —34 3, na maj-czerwiec pł. 34,8 — 34,8—34,4, 
czerwiec-lipiec pł. 34,9 —34,7 — 84,8. lipiec-sierp. pł. 
85,2—35.8. sierpień-wrzesień pł. —36,736.5—36,6. 
Wypowiedziano —,— litr. Oena —mrk.

Hamburg 10 marca. — Okowita cicho, 
marzec 22’/« żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie­
cień-maj 22’/s żądano, maj-czerwiec 22% żądano, 
sirrpiei-wrzesień 24 - żąd — Kawa ¿ood are- 
rage Santo, za marsec 86%, maj 86%, wrzesień 
85—, grudzień 81%. Usposobienie potw. Obrót 
----- miechów.

Magdeburg, 19 marca. — Cukier zitr-
Isty czci, worka OS'* j 16,70, cukier ziarti. eicl, 

88-: 10 00 cak. «Urn. «rd 75%, Rendem —. 
Drugi produkt ezcl. 75B/o Reudom, 18,41. Usao- 
»'bieui- stabiój ff. Rafinad* chlebowa 28 25 i. Ra- 
ńuaiU chlebowa —, mielona radu. II. z beazką 
27,00 mUl. Melis 1 r. beczką 25,75. Sjmk. Cu- 
kier surowy i. Produkt transita fr statdi Ham­
burg, a* marzec 12,80 płac., 12,82% żąd,, kwie­
cień 12,32% płacouo. 12,85 żąd. maj 12,40 płac., 
12,45 żąd., lipiec 12,55 płacono, 12,62% żąd. Epok. 
Obtót tygodniowy w «nkrse «nrowym —,— csr.

K. r t łt i
do Komunii św. Wielkanocnej
(Communio Paschalis) poleca i odwrotnie wysyła

___ Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

AB0.W1EXT...
na •%vszellzie czasopisma

tak krajowe jak zagraniczne przyjmuje i ekspedycyą od­
wrotnie załatwia (1411)

Księgarnia J. Kwaśniewskiego
Ostrów. Rynek nr. 13.

Nabożeństwo do św. Józefa.
Książeczka z nabożeństwem do św. Józefa, które to nabożeństwo 

teraz właśnie Ojciec św. zalecił górą-o odmawiać pobożnie co dzień szcze­
gólnie) przez miesiąc marzec przez co dostępuje się odpustu, zawiera: 
Modlitwę do sw. Józefa, Papieża Leona XIII, Nabożeństwo do św. Józefa, 
Godzinki o sw Józefie, Litanię do św. Jóp.fa. Modlitwy do św. Józefa 
Wszystkie pieśni do św. Józefa i Pieśni o Przenajświętszej Rodzinio 
a w konęu Encyklikę Ojca św. Leona XIII o wzywaniu M. B Mary 
i sw. Jozefa w tych uciśnionych czasach. (1348

Zapisywafc-ją sobie n Przyjaciela w Torunia i przysła 
zaraz markami pocztowemi należy tość, bo to najtaniej.

. c*na/a 1 egzemplarz 1O Tenygów a na porto » fe- 
nygt. Za 1 markę, przyselamy 13 sztuk Franko.

Pi oszę adresować tak:
bo Przyjaciela Toruń (Thorn).

. Nakładem Przyjaciela w Toruniu wyszły następujące 
książeczki i są do nabycia: ' (1369)

Pamiętniki
Makryny Mieczysławskiej, ksieni Bazylianek w Mińsku.

Cena 20 fen., z przesyłką franko 23 teu.

Matka Boska Częstochowska.
Cena 10 fen., z przesł. fr. 13 f.

Proszę adresować tak:

Do „Przyjaciela“ w Toruniu (Thorn.)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło już trzecie wydanie prześlicznej (1421)

Nowenny
do Matki Bożej nieustającej Pomocy

przez
0. Bernarda Łubieńskiego,

Redemptorystę
Cena egzemplarza kartonowanego' 50 fenigów, zaś w bardzo 

dobrei oprawie ze złoceniami i złotemi brzegami 90 fen.
Nadsyłający tę kwotę do księgarni Dra Miłkowskiego w liście, 

w znać-kach pocztowych pruskich otrzyma „Nowenuę“ franco.

Księgarnia Katolicka

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała na skład główny i poleca: (1422)

Żywot Siostry Małgorzaty
o<l Przenajś w. Sakramentu,

zakonnicy Karmelitanki
przez

Ludwika de Cissey.
(8° str. 228 i II) '/aa 3 marki i

Żywot Czcigodnego Brata
Franciszka od Dzieciątka Jezus,

zakonu Karmelitów bosych, (8 str. 228 i II). Cena 3 marki
Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych prnskicli. 

do księgarni lira Miłkowskiego, otrzyma dzieło odwrotną pocztą f ran co.

1
mai tir z,

Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16. I piętro,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (1356)

do upiększania kościołów;
prace wykonuje sumiennie przy nad. r

osciorow;
■ przystępnych cenach. V

Za

Heyducki & Eichstaedt
(526) polecają

Itzoxk^L±c. stlTo37-, "bixet3r,
kołnierzyki i obojczyki,

5WF* po cenie umiarkowanej. “^5

CzQ,p^i,
rękawiczki, krawaty, szelki, kołnierzyki, man­
kiety, parasole, laski, poduszki safianowe, gu­
ziki do mankiet 1 do gorsu, portmonetki itp.
towary galanteryjne oraz (1431)

dla Przewielebnego Duchowieństwa 
birety, pluski, kołnierzyki 1 obojczyki poleca 
w Najwyborniejszych gatunkach po cenach nader umiarko- 
wsnych

( A(l<*l lliski. Poznań, Bazar.
Na prowincją przesyłki uskuteczniam odwro-

tną pocztą.

Rozprawy
w sejmie pruskim nad 
wnioskiem Koła polskie­
go, żądającym przywró­
cenia języka polskiego 
w szkołach ludowych.

Cena za egzempl. 10 fen., 
z przesyłką 15 fen.; 100 egz. 
6,00, z przesyłką 6.25 lub 
6.50 m. Poleca i odwrotnie 
wysyła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Słodkie piękne

pomarańcze
marok. daktyle, ligi, mi- 
gdałki w łup. i rodzeń ki 
na gałązkach poleca

W. Becker.
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnej.

Cygara
z pierwszorzędnych Ilamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa­
bryk sprowadzone poleca

I Becker, W. plac 14.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. Huuniusa 
z Odessy i Bogdanowa 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, Woliera i 
Kontendzińskiego z Drezna, 
oraz W. Kulwicza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

Araki, ramy, franc, 
koniaki, eseneye punczo- 
we, nalewki pomerańezo- 
wą i wiśniówkę, gdańskie 
wódki, francuzkie i krajowe 
crenty, francuzkie (Bordeaux) 
czerwone i węg erskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.

ORGANISTA
fachowo wykształcony, żonaty, któ­
ryby był pomocnym przy gospodar­
stwie. moż; się zgłosić do. Czacza. 
Świadectw się nie zwraca. Kosziów 
podróży nie wynagradza. (1412)

X. .1. Wiśniewski.

Siegela „Śmierć nagniotkom" (Hühneraugen Toć)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

jedynie skuteczny i ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, u chirurgów Itp., 
również na prowlncyl; speeyalnle zaś w aptece Artura Schulza 
w Boronowie, W. Stęczniewskiego w Kostrzynie i Dr. Anrel 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Polecenia: Radzca zdrowia Dr. Sendler w' Magdeburgu, 
Dr. P. M. Blilhcr w Lipsku, F. Stande, król, chirurg J. K. Mości 
Wilhelma I II. Kirsehhatim, chirurg .1. Excelencyi feldmarszałka 
hrabiego Moltklego i wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów i t. d 
w Berlinie 1888 r. i w Poznaniu 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

i A. Andruszewski

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Slcórę ang-ielBlcq na jiasy.
Onmowe płyty, sznury, węże etc.
AKłx>fot ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach, 
Aparaty H^lclaiac z stacyi Dr.' Delbrii cka w Berlinis. 
i^marownikl Torote, Stanffera etc. do stałego tluszczn.

staży* do powyższych smarowników (oszczędność
w oliwie 9O°/o).

World do zboża.
Płachty na lokomobile poleca (804)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka panówy

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań. Bismarka ulica nr. 10.
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Wielka Rycerska ul. Nr. S.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 4T6 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portycry w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

W. Koźlicki I
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Jasiński i Ołyński
Głeway skład świec koś&blajch

z fabryki (108)
lliirtliiiitf & Synowie wr Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo pe-leue.ie.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

JPoznaii, ul. JPo<l§»ói*nsA O,
vis-à-vis Hotelu Francuzkiego, 

poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych i krajowych fabryk (1399)

na porę wiosenną i laiową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchwieństwu

ua znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
Ceny jaknajprzystępniejsze.

FABRYKA
papierosów i ¿«reckich tytoni

(1016)
I. F. J. Komondsiński w Dreźnie,

«wraca iizanownym Amatorom łaskawą ewagę na swoje papierosy
¡tureckie tyranie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sn do nabycia. Feny nader nmtarknwane.

Prawdziwe Kremońskie, dobrze wygrane

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, ,1159) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Pofrca się także do wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych ipebli i dekoracji w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

z fabryki Straditarego — cena 200 marek — poleca
•J. Kwaśniewski, księgar

(1412) w Ostrowie, Rynek nr. 13.

Redakcyą odpowiedzialny Teefil Golski z Poznania. — Nakładem j czcif)nkami Drukarni Kuryera Poznaj)

z wyższem wykształceniem, kawaler 
w śred wieku, nadzwyczaj dzielny 
w swoim zawodzie, posiadający jak 
najlepsze zaświad z dłuższ. pobytu 
w miejscach, który w skutek ostat. 
wyborów n niemieckiego chlebodawcy 
miejsce utracił, prosi pod skromn. 
wymag. od kwietnia r. b. o jakie­
kolwiek zat udnienie w gospodar­
stwie. Łask, oferty uprasza się na­
desłać pod W. R. poste restante 
Z n In (Kot)

<iego.

Polka, znająca dokładnie język fra 
(Uzki, niemiecki i muzykę, posz 
kuje umieszczenia. Łaskawe ofer 
pod lit. A. B. 1432 w Ekspedyc 
Kuryera Poznańskiego
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